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RetomR I l  td^srsn* ciężko ranni.

W a llu  o w y z w o le n ie  U k ra in a .
R ew olucja komunistycizną, nnałti p rzy ­

nieść wolność n iety lko  narodow i ro sy j­
skiem u. ale w szystkim  narodom , w chodsą- 
eym  w skład' daw nego lm perjum  ro sy j­
skiego. P raw dziw e jednak ob lję /e  i te n ­
dencje jej tw órców  zadały  niabńw em  kłam  
hasłom  głoszonym  pr»ez bolsizewików. Ryły 
U>- bow iem  ha-słai na eksport. Zm iana u- 
stro ju  politycznego n ie  'zm.-eniła dawnego 
stosunku R osji do jej ..minejszÓSci nil-" 
roctowydi Bolszew icy okaza.li sję do ­
skonali nn spadkobiercam i lm perjalizhiu 
rosyjskiego. W łączenie ii;erosy jsk idk  n a ­
rodów  do Związku R em ibiik Kadzierikicii. 
w hrew  itili woli lub przem ocą, m iało  być 
doraźną koniecznością w mte-resie rew o ­
lucji św iatowej. Tłum aczono to potrzebą 
u tw orzen ia  wspólnego jedtaolitego frontu 
przeciw ko jburżuazji. I’o ustabilizow aniu  
stosunków  m iało  nastap ie  pełne, stimo- 
dzielne życie każdego -narodli n a  zam iesz­
kanej przezeń ziemi.

Ju ż  pierw sze lata po ukończeniu, w oiny 
sow ietów  rozw iały -w.swlkje w lyiyi k ie ru n ­
ku złud'zenia. TtosUi kom unistyczne o d rz u ­
cono <1o rupieciarni kom unizm  ustąp ił 
m iejsca im perializm ow i rosy jsk iem u. N a j­
silniej przejaw iło się to w sto sunku  do n a ­
rodu ukraińskiego. U tworzono In w p ra ­
w dzie l/k ra iń śk ą  R epublikę R adziecką, ''»■ 
*e ty lko jako  jectaostkę len d o rj Jn ą , bez 
Wszelkimi swobód, .samodzielnego żvcia 
ńaństwowegfo: i narodow ego. I h u a łia . podo­
je m  jaki' i m iie te ry to ria lne  jednostk i, sffe-; 
ttfr °w ana w Związek R epublik  R ad/ioekicn  
uorggo 'dusąft jes t Moskwa. 
r Podstaw ą siły  lego Zwuązkii. s ą  te ry to r- 

Jjbjie p artje  kom unistyczne, a le  alntdiowa- 
e na  zasadach ściśle centralistycznych, 

opapow m e przez K osjan, hib ludzi ślepo 
^  oddanych .

Rociojjnje dzieje jgję i na IjkrainieM De- 
D, uJ)ący,in ezrnn ik iem  są 1u przywódc.y 
H rt.Vjni. kierującty -sąę w dzia ła lności-sw o-

\\'Vs*;a*bwl«wnl MtWićww.
n.szelki elem ent n iepew ny — r/iąpfc pro- 

a — zostel pozbaw iony znaczenia
i w■'Pływu.

■Dla seem enlow ania w szystkiaii jednostek  
radzieckich z A tnją sow iecką itąk raaze j z 
M oskwą. w prm ćsdaono na obszarach uu- 
tonoinicznych nacjonalizację. któita m iała  
na idelu zabezpieczać państw o od' prób: 
m-edenty. Rlan ten  zaw iódł i p t r u d y  
K rem la. Na teren ie  U krainy jiod w pływ em  
im perjialistyczno - gscsyjskich dążeń pi:;/,e- 
jyrdwarlzuny.-Ji te rro rem . .nastąpiła reakcja 
z IB tro ń y  s-prfiejizeń-stwa. Runty chłopów , 
by ły  odpow iedzią n a  r u s \ iik.s,'torskie z a ­
pędy  bolszewików. N iezw ykłą , żyw otno^ 
■okazałą tu  inleligencja uk ra iń ska  i k lei, 
prow adzać system atyczną .agitację w śród 
chłopstw u na, rzecz usam odzieln ianiu  się 
narodu  ukraińsk iego .

.Stosunki te trwaj-ą już od szereg?! lut, 
pogłębiły ą". przepisie pom iędzy C liurko - 
wem i M oskwą, k tóra l i M  oddziały (i. 
JK U. dław i każdą  m yśl sam odzielną i Łie- 
j,e zipszezeniej w narodzie  uk ra ińsk im , 
w icziąc lub skazująflhna śm ierć w szystkich 
pąWąjrzaftilfci. o swotćjęie pojętą kentnre- 
w olucyjność.

Zaognienie .sytiKiąji .spowodowały .p ra ­
wy gospodarcze. W obec pomlptpwaniii, l & * - 
my pod względem produktów  ro ln i ii i 
podatków , przy rów noczesneni m e u w ^ le -  
idtmaniu potrzeb żyicion vit*b i kultn ra!- 
ny.glą — społeczeństw o ukraińsliie  rozpo - 
częjo sa łio t.ż . P rodukcję  ograni»ŚSono w y­
łącznie do potrzeb indyw idualnych. Spo- 
w<xlowało to mta.iowe rep resje , iiięzicm e 
tys;'ęc^ osób, w yroki śmieren:'

ly n tcza sem  w ładze sowiaukie w ysunęły  
piaai ..p ialiletk i" j  zw jązaną z tem  fob- 
łekty wizację ijguspodarstw  rolnych. WyWo- 
łnlo to już ari szerszą skalę  odpór, bunty 
i krw aw e .rozruchy.

Na U k ra  tnie (Minuje dziś- tak tycznie  sten  
oblężenia, kfea niepodległościow a zatacza 
co raz  szersze kręgi. »

JoduM ii z praejiuwów slosunkó'A. i vt»lk 
wy zwoi eńczyUSt na Bka;iiinis jest toczący się 
dbećjnia proces w  (iharkowue. i \ a  ław ie 
ośkarżonycj!! zasw da 15 zisdii p rzer/ażm e 
z poś'ród mleliaentcji. (Iskarżn  się ich o 
n a leżen ie /do  .,Zw iązku O swobodzenia U- 
kram% “f k tóry  ‘dzia ła  w m yśl idei n iepod le­
głościow ej P eth jry : Sjiosól) prow adzenia te ­
go procesu świadczy, iż zniiiscanizow any 
on został .erta ć.elów projiagandy koim m i- 
.tstyc^nej, a amtaiMuKne mu on w yliazać, że 
oskarżen i b y li na, olx 'ym  żo k te jS 'i za ob- 
oe pieniądze, mieli nu cefu wywołać i r i  
U krainie powslsiinie, i odierw.nd ją  od L'nji 
.sowieckiej.

L.os oskarżonych ztlnje się m e ulegać 
w ątpliwości. D la idei wyzwoleń,eaej nie 
będzie t o  jednak ż.»dii"m liam ulcem  — 
przeciw nie, spotęguje nje.nawiść do R o- 
rsji i ikom mi.zniii, w /m oże nastro je  rew o- 
lu-.wiiia. p rzegotuje teren do. odrodzenia 
U krainy.

W ięzić kilkudzi& siępo- m  Jganowy 
naród  n a  d łuższą m etę — lego n ie  potnati 
naw et d y k ta tu ra  bolszewicka. Przydclo- 
!dó\\ w h is to rii daleko szukaśó n ie  drzeba.

—o —

itattniB drugiego spa
D ELHI, Q. 4. (Pat.). Policja it;re- 

sztot\,aIa 25 ochotników, którzy 'ttio- 
puścjli .sję nidegalneg-o w ytw arzan ia  
soli.

D ELHI, 9. 4. (Pat.). W śród  are­

sztowanych dziś osób znajduje Stię 
syn O anah iego ,  Dawjdas. Należy za­
znaczyć, że jes t  to już urugś syn Ma- 
hatmy, którego wlaóze angielskie u- 
tYięziły.

Towany82.b! 1. Utaj sią zbliża!
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1 wmmz\\ m.SwitalsKi i IHie^ństfi grrą!
Dymisja pułk. K-acs, nać*. red. „Ga*. Po!skiej“ .

WARSZAWA, 9. 4. (teł. wł.).
W nnju dzisiejszym przestał być sne- 
caktarem  naczelnym „G aze ty  Pol- 
sk;ej“ pułk Koc Na reaak to ra  na­
czelnego wym ieniają  różne nazw i­
ska, m. in. nazw isko  b. min. poczt 
i telegr. p. Miedzińskiego.

Pow odem  drm jsji  pułk Koca była

rozbieżność poglądów  między nim, 
a b. premjerem Switalskim.

P. Koc ma objąć stanow isko  koti- 
tro lora i inspektora rządowych «- 
g en cy j: PAT-jcznej, „Iskry** oraz ma 
spirawowrać nacizór nad całą  p ra są  
sanacyjną.

—o —

„Mą toonią walasz- ot! fahisj i zginiesz. .1'
Wonfejąca demonstracja młodzieży sanacyjnej.

WARSZAWA, 9. t. (tel. wł.). 
W  mjeszkaniu pryw atnem  p. T o k a r­
skiej, przy ul. Z ło te j w  W arszawie, 
mjeści sję redakcja tygodnika humo­
rystycznego fi. t „Ż ó łta  Mucha**.

Pismo to jest utrzymane w' duchu 
wybitnie a n ty.s a 11 acyj ny m.

Dziś o goćfe. 7.30 wieczorem, w 
goazinach, kiedy redakcja n ie  urzę­
duje, w darła  się do lokalu  grupa, 
z łożona  z osób wr czapkach wyższych 
uczelni w arszawlskach, 20 innych p o ­
zostało  na podw órzu ,  którzy s ta n o ­
wili osłonę.

Korzystając z tego, że w lokalu 
znajnów alyjjsię ty lko  kobiety, sfe.ro- 
ryzowawrszy je , napastn icy  oblali szy 
kowranv ido ekspedycji nak ład  „Ż ó ł­
tej Muchy** ekskrementami, które 
przynieśli izb sobą w gąrnku. Drugą 
paczkę, zaw iera jącą  resztę nakładu, 
napastnicy w ynieśli  ze sobą.

Kiedy jedna z n iew iast  p ró b o w ała  
dzw onić  po poljcję, wyrwali jej z 
rękj tubę telefoniczną, w o ła jąc :  „ P o ­
licja dla nas m e is tn ie je  i m c  nam 
nie zrobi**.

—o —

TELEGRAMY. Ha cmmm
Z B E E Z E N I L POCIĄGÓW .

B i li (NOS \iH E S . LI. kw ietnia 'P a l;. W 
pobliżu Huedo zderzyły s ię  tlw a pociągi 
pasażerskie. Z pod ęjruzH,’ w ydobyło ,.oko­
ło łtt* rannych. P rzyczyną K atastrofy hvła 
m gła. “ ‘ (

ST R A SZN Y  \V \ BUCTl P O C IS K I’ a r m a ­
t n i e g o .

W IUNO. 9. kw ietnia (łfct). Z Postaw  
donoszą, żó we wsi Ytmmry, 2(i-lelm S ta­
nisław  Swierkowy-z, rozb ie ra jąc  w sw o­
im m łvm e pocjsk arm alm , spow odował 
eksplozję, w skutek yzego poniósł śmienć 
na  iniejsjcti. M łyn został doiszyzętme z b u ­
rzony.

SA.MOjbOT N A TK N Ą Ł SIĘ NA E R Z E - 
W ODY ELEKTRY OZ NE.

OKAZ, y kw ietnia (Hal W pobliżu 
stacji kolejowej w PunUgun m ilknął .się 
sam olot n a  przew ody e le k tn p z n e  i zerw ał 
dw a dru ty . W cenlrali elektrycznej' w 
lirMicu zauw ażono natychm iast delekł i 
w slrzym auo prąd  e-lektrycmy, dzięki cze­
m u udało s i ę ’ um knąć 'katastrofy kolejo­
wej. Sam olot zdołał m im o uszkodzenia do-, 
trzeć kio lo ln iśkn i. w ylądować.

iO P O D A T IK  M  PIW O .
B LR U JY  II. kw iehua (Pal,). Komisja po ­

datkow a Beiiihstagu odrzucała dziś wm o- 
tsek o podw yższenie (w datun na ipjwo.

SZANGHAJ. 9. kw ietnia (Pal) \Y pro- 
wmojj Kpi Kumg ogłoszony zosta ł stan 
bieżenia. I ransporty  tow arów  zostały z a ­
trzym ane. Ze .stacji klm iatypżnej w górach 
lwi King ew akuow ano 25 crziesi eu ro p e j­
skich. Było to skutkiem  pogłosek o za­
jęciu przez kom unistów  slo ljry  prow incji 
N an Gzang.

Nowy prszydunf Ło tw y
RYGA, 9. 4. (Pat.). Sejm ło tew ski 

w’ dłiiu dzisiejszym w ybra ł p rezyden­
tem państwa Kwiesąsa.

Skazanie fc dyktetma
Cnciii.

A it .N 1 .  I). kw ielm a (Hat W zw iązku 
ze spraw ą klulm ,.l ulesis'* sąu w ydął wy 
rok. skazujący g en era ła  Paogalosa ua 2 
lalo w ięzienja i pozbaw ienie praw o b w a -  
lelskieh na Jfkres lal 5. B m in ister Yo^o- 
pouhrs skazany został na 2 i pół ruku 
w ięzienia i pozbaw jenia praw obyw atel­
skich. Karo nałożona na ł angalosa pociąg­
li ic za sobą, pozbaw ienie -go |rosi:ulancgo 
stopnia wojskowego.

Za-w ^rdienle wyraiiu 
na b po# T i k ;

HKAGA. 9. kw ietnia Pal \y procesie 
posła  T ukr i to  w. łączącym  sję w drugiej 
mshirtcii. p rzem aw iał we,zoraj sani o sk jr -  
żony. W m ow ie swej w skazaf na to, że 
m e popełni! żadnego z p rzestępstw  agsru- 
ćanyjfji mu. i .slwlerdził. że uw aża się za 
niewinnego.

Jtzi.ś w ieczorem  .-sąd w ydał w yrok za­
tw ierdzający  orzeczenie p jen i s,zej ms an- 
ikji. ikazujący posła L u k ę  na  Ifó lat w ię­
zienia, -ilnigjegt) zaś oskarżonego. Sm ec- 
kiego. na  5 lal. i rząciego oskarżonego Ma­
cha zwolniono.

Sprawy partyjne.
LEKCJA K O B IE T  P. P. X. Dziś w cizwar 

ftek o igodz. 7 -mej w ieczór odbędzie się w 
lokalu przy ul. Kulow skiego 2.’i 11. p.
posiedzenie Kota referentek.

POŻYCZKA KRAN(IISK.Y 1M.A PRZEM Y­
SŁU  BUDOW LANEGO.

W A B e ZA A A, 9. kw ielm a (Hat). W edług 
w iadom ości, k tó re  uziś doszE -do W a rs z a - ; 
wy, kap ita ł Iranc-uski m a udzjelK  polskim  
przem ysłow com  budow lanym  pożyczki w 
wysokości 290 m ilj. franków  w zktąie. 

—o—

Echa rewolucii wenezaelańskiej.
HA.UBHUG 5. kwieirnn ” ai \> M  t t t -  

ppazof się w  H am burgu ,sen sacy jn i p ro- 
oes w spraw ie 'meiuCanej w ypraw y giiiistki 
rebeljytntów w enezuekińskicli i n iem iec- 
aw.anturmków Siu okręcie ,.1’alk . p rzed ­
sięwzięte! w loelu w yw ołania przew rolu w 
W enezueli. Oba i wław icjel-e hm nbursK iet 
1'irmy oka-ętowej, Brcnzlrdii i  Ska. któ>’vrh  
wTcsnośiną był .okręt, oraz kap ilan  glatku 
żip lili oskarżeń.- są -o w yekw ipow anie eks­
pedycji, a naslęjm ie o zm u .zam e siłą  i 
podstępem  obywateli niem ieckich do za-

-'granircznej , służby w ojennej o raz  p racy  na 
okręcie. Ponadto oskarżony  jest 1’ranei- 
szek llu za l .Jbyły policjaht !b,amburski, o 
zakupyw anie b ro n i w' -feetu w yposażenia 
wyiirawy. N ależy uodae, że podstęiptme 
wzięto na ostatek ..bafk“ 4 Pol?ikó\v. Pro ces 
len brnfzi w H am burgu w ielkie zimnlereso- 
w anie ze względu -na awnnlur.iu^ze p rz e ­
gotow ania ległej w ypraw y oraz na fakt 
rozpatryw ania .sprawy n ie z n a n e  itotreh-czas 
w ,śądoivni -twie njem«dfe-jem.

—o—

flp o li joitby ni roPjiBfiomu inpislim.
4  osoby zabito, 3 ranne.

H ON GKONG '; d. 4. (Pat.). Na 
znajdującym sję tu torjiicdowcu an 
gielskiei fłoty „Sepioy Sinorniiig** 
nastąpił wybuch. C.zttć.ry osoby zgi­
nęły, 3 odn iosły  ,rany.

H ON G K O NG , 9. 4 (Pat. W e­
dług dodatkowych doniesień o w y­
buchu na torpedow cu angielskim „Se-

poy**, w  ehwjli gdy statek znajdował 
się na morzu, nastąp iła  eksplozja 
bomby, używanej przeciwko łodziom 
podw odnym , zabijając jed n eg o  jaofctb- 
łieora i trzech marynarzy, raniąc 2 
marynarzy ciężko, u jednego  lżej. 
Torpedow iec doznał lekkich uszko­
dzeń.
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Jak maiuskat hireMfii walczy z Drożyzną
Chcę kilka s lo w  powiedzieć na 

oba pow yższe tematy. Nie chodzi 
w tej chw jli o .rozważanie tych w a ­
żnych zagadnień ze s tan o w isk a  o- 
gólnego, ale o n a p ię tn o w a n ie  gos­
podarki komisarycznego zarządu mia­
sta Lw o w a  w uz[edzinie m ieszkanio­
wej i ustalania cen artykułów pierw ­
szej pot~zeby.

M agistrat — jak  wiaciomo, p>rzy 
pomocy kredytów z Funduszu budo­
wlanego, otrzymanych za  pośrednic­
twem Banku g o sp o d ars tw a  wybudo­
w ał szereg domówT mieszkalnych, w 
których około  800 rodzin otrzymało 
oach nad giowrą. M jeszkania te w 1 
stosunku do płac i zarobków  były 
drogie i dlatego .ci, którzy płacili, 
tak w ysokie  czynsze, musieli sobie 
n ie jednego odmówić, aby jakoś w ią ­
zać koniec z końcem

Przed kilku miesiącami klub „o b o ­
zu m a jo w eg o "  na ra tuszu  lwowskim 
mianujący s,ię „gospodarczym " pru- 
WGOpoaobnie dlatego, że gospodaro­
wać ri]ć u m ie , 'uchw a li ł  pot wyższyć 
czynsze w domach miejskich od' 20 
do 100 procent, a  komisarz pełniący 
obowiązki ({ rezydenta miasta, prof. 
Nacolslt] jako „ trosk liw y ojciec m ia­
sta" uspraw iedliw ia ł  tę niesłychaną 
poawpyzkę tern, że „za arogo  się bu- 
qo \, a ło "  i dlatego mieszkańcy tych 
comów muszą (płacić podw yższone 
czynsza.

Nje p o m o g ł y  protesty, ani apele 
qo w laaz  wyższych Podwyższone 
czynsze zostały narzucone ,  a p o  krzy­
w a zen lokatorow ie domów magi­
strackich znaleźli się w położeniu  
bez wyjścia. Nie mając qo wyboru  
innych mieszkań, musieli się zgOdiząć 
na te niesłychane czynsze, a magi­
strat lw ow ski zatryumfował.

Jeżelj o wartośai gospodarki ko- 
nijsafycznej kto.ś nie miał w yrob io ­
nego z-aania, to  przykład  powyższy 
może go  dostatecznie uświadomić, — 
uwłaszcza gdy przeciwstaw imy mu 
§osp.ocarkę sam orządow y gminy, 
kierowanej przez socjalistyczny zni­
k ąd .

O to  socjalistyczny zarząd m iasta 
.nQ'zi w  zrozumieniu ciążących na 

mm obow iązków  z łagodzenia  kryv 
?ysu nijeszkaniow ego, który szczegol- 
” ie oaczuwają warstwy robotnicze,
| rZystąpil w r. 1928 a o  budow y ko- 

m ieszkaniowej na Polesiu Kon 
s ,am>now'skiem. W zniesionych zo- 

20 budynków, w których znaj-
}C .s>ę mieszkań od 1 do 3

j . j fe-  2  pow odu katastrofy gosjio- 
, aT'c4«j i braku kredytów z tych 20 

U(ó 'nków  samorząd łódzki mógł 
'■ykończyc tylko ośrn z 420 miesz­
aniami i ,v najbliższym czasie odda 

m « o  użytku ludu ości
ceny? Marny p od  vęką ogłosze­

nie magistratu łódzkiego, uw iadam ia­
jące kto i na jakich w arunkach mie­
szkania w cioma.ch miejskich uzyskać 
może. O w óż pierwszeństwo* w uzy­
skaniu mieszkania mają osoby nie 
posiadające w łasne j  izby lub mie­
szkające w  izbach ciemnych, w ilgo t­
nych, n jeoapow iadających w a ru n k o m  
zdrow otnym , przytczem decydującym 
czynnjkiem będzie tu  także ilość o- 
sób, zamieszkałych dotychczas razem 
z petentem. A czynsz w  tych aomach 
bęazie nąs tę jm jący : za mieszkanie
składające się z 1 poko ju  i kuchni 
zł. '40 mies., na 111 piętrze zł. 35 
mies., z 2 pokoi i kuchni zł. 60 
mies., z 3 pokoi i kuchni zł. 100 
mies.

Takje są ceny mieszkań w domach 
mtejskjch w Łoazi, gdzie jes t  zarząd 
socjalistyczny. A zw racam y uwagę, 
że w oomąch tych jest kom fort i u- 
rzączenja now oczesne, o jakich m a ­
gistrat hvowśkj nawef nie pomyślał. 
(Pjszący te s łow a zwiedził przed kil­
ku miesiącami niewykończone jeszcze 
w ówczas domy na Polesiu  K o n s tan -  
tynowskiem  a  Łodzi i mógł podzi­
wiać celow ość urządzeń tamtejszych).

C eny mieszkań w li.cho budow a­
nych Quma.ch m ie jsk ic h  we Lwowie 
są wT przybliżeniu następujące: pokój 
z kuchnią 80 zł., 2 pokoje z kuchnią 
130 go 180 zł., 3-pokojow-e mies/_ 
kanie około  200 z ło ty ch .

Skąu i dlaczego taka różnica? —  
Przeć jeż Łócfź jest taksamo w  Polsce 
jak i Lwów, ,ceny -robocizny i ma- 
terjalu buaow lanego  są m nie j  więqćj 
tesame, pozatem m agistra t lw ow ski 
budow ał wcześniej, więc i m aterja ł 
budow lany był tańszy, dlaczegóż kal­
kulacja samorządu łódzkiego idzie 
na korzyść jego mieszkańców, a  ko­
misariatu lw ow skiego  n a  jego  szko­
dę ?

A teraz druga sp ra w a :  Rada przy­
boczna m. Lw owa najlekkom yślniej 
zniosła taryfę* m aksym alną i p o z w o ­
liła pohulać piekarzom i rzeźnikom. 
l rrząd wojew ódzki nakazał p rzyw ró­
cenie ta,r\fv m aksym alnej, dzięki cze­

mu chleb jest o kpka groszy tańszy, 
ale z oznaczeniem now'ych cen n a  
węaliny., i mięso m agistratowi się. 
uje .sp ieszyła  tymczasem publiczność 
musi płacić tyle, ile cech rzeźnicki 
sobie życzy.

W Łodzi rzeźnicy p row adzą z ma­
gistratem  socjalistycznym w o jn ę  o 
ceny mięsa. W  sukurs un poszły o- 
czywjście pisma sanacyjne, — które 
wzięły w obronę „pokrzyw dzonych" 
rzeźników, lecz. m agistrat postaw  i! na 
swojem  zmusił rz eźn ik ó w .d o  p o ­
słuchu. A rzeźnie) łódzcy żądali pod­
wyższenia cen, ustalonych przez m a­
gistrat o 26 procent!

Socjalistyczny zayząo Łodzi czuw a 
nad tern, aby n je  było  (nadmiernego 
wyzysku kosztem w ygładzania  szero­
kich wapstwT ludności, a komi.sarjat 
p. Naiaolskjego wrraz z jego  radą 
przyboczną toleruje i sarn pop iera  
niczem n ieuzasadn ione  podwyżki.

O to  różnica gospodarki
X .

JP raw dziw e
ł a b l e t k i

A s p i r m
sprzedaje się wyłącznie 

w oryginalnem opakowaniu  
po 6 i 20 sztuk 

(w czworokątnem płaskiem 
pudełeczku tekturowem z 
czerwoną opaskę).
W interesie własnym ^należy 
wystrzegać się wszelkich 
obcych opakowań.

D o nabycia we 
wszystk>ch 
aptekach.

Istnieje tyE«o jedna Asplirinal

fladz»yc:«ajna M iś  p*sied bczpsDatfcn,
pooierających zasiłki z Funduszu Bezrubacia.

j rów no  w  m. Lwowie, jak i ma ca ­
łym terenie W ojew ództw a Lwow­
skiego.

W  wypadku stwierdzenia n iep raw ­
nego pobierania jświaafczeń przez bez­
robotnych lub w ystaw ien ia  fa łszy­
wych ząświaaczen io> pracy, w,inni 
pociągam bęuą n iezw łoczn ie  do od-

Jak się otowiadujeiny, Zarząd Ob­
w o d o w y  Funduszu Bezrobocia we 
L w ow je przystąpił  z aniem 9. b. m. 

AJ o przeprow adzania ^nadzwyczajnej 
'kontroli upraw nień  bezrobotnych, 
pobierających zasiłki z Funduszu Bez­
robocia.

KontriOla w skazana p rzep row a­
dzana jes t  w .zak ładach  p.racy i m iej­
scach zamieszkania bezrobotnych za-

p o 'w i e o z i a 1 r i o śc i sądów  e j .
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C o  i o w o .
C oby  to  b y ło !  C o b y  to  b y ło , g d y b y  z n a ­

laz ł s ię  sk u te cz n y  śro d ek  ma o b rz y d ze n ie  
lu d z io m  p a le n ia  ty to n iu . C zy tam  w p is ­
m a c h  n ie m ie c k im , żk  ja k iś  lek a rz  m o n a- 
ichijski w y n a laz ł jhowy .śnociek przeqw " 
p a len iu  ty to n iu  ,,'ł ra n sp u lm in  ", k tó ry  §*) 
b ezb o le sn em  z re sz tą  zastrzyK nięc iu  w p rosi 
o d s tręcza  pajaiczy rn e ty lk o  od p a le n ia  ty - 
to n iu , ale n a w e t od1 zapa-dhu d y m u  ty to ­
n iow ego . łJo k ilk u  ta k ic h  zastrayknięci& eli 
■namiętny doty~ lyczas piaJwsz s ta je  się  w ro ­
g ie m  ty to n iu .

Cdyby to b y ła  praw da, gdyby' środek
o k tó rym  m ow a, nie okazał się 'humbugiarn 
ileż m iljonów  byłoby  zaoszczędzonych, ile 
zdrow si byliby ludzje.

Ale pcfliy s ię  stało z m onopolem  ty ton io ­
w ym  gdyby m iljony drogich pieniędlzy' rufe 
tszły .z it.ymem papierosów  ™l\Te. stosow a - 
p ie  u nas takiego środfca. byłoby lazynem  
— niepatrjotyioznym , i dlatego, gdyby n a ­
wet okazai się s ku Katany m, napew no b y ł­
b y . prztezi-władze ,za.kiazany.

*

„Poznać pana po cholew ach". T ak , za 
(dawnych, dobrych  czasów  m aw iała  szlach­
ta , k tóra też w  m yśl tego stosow ała za­
sadę: „zastaw  się, a postaw  się”.

Tego sam ego zdania jes t zapew ne były 
naczeln ik  urzędu  śledczego w W arsza ­
wie, kom isarz S ud ienek , k tó ry  p rzed  k il­
ku dniam i przybył z Lozanny do \vta-r- 
szawy. Nie. (łiy w tem  nie by ło  dziwiiego, 
że  przybył, hłe to j.'est dziwne, jak przybył, 
z księżyc® nie spadł, ko le ją  n ie  p rzy je­
cha ł, aerop lanem  też n ie  przyleciał, więc 
jak  ? Ano, sam ochodem  i to w łasnym , li­
m uzyną, w artości okoto 10.000 zł. Prcifeią 
donosi, że przy jazd  p. S ir tfe n k a  z tego 
pow odu w zbudził n iem ałą  senzację. Ale 
ja  uw ażam , że nje m a się .czemu dziwić, 
że n iczem u n ie  t r ł 5®r isję dziwić.

Może pan Su-ehenek chcia ł zaim ponow ać 
zagranicy, m oże  Aheiał aby było „poznać 
pana  po cho lew ach"?  Inna  rzecz, skąd 
w ziął ty le  pien;ęd'zy. Może także w liryśf 
staropolsk iej zasady: „zastaw  się a postaw 
się"?  A zresztą .co to kogo obchodzi'? 
Czy to  ładnie być tak  ciekaw ym , jafk lw o­
wski „l\urjver poranny", k tó ry  zao p a tru ­
je  w iadom ość o tej jez'dzie sam ochodow ej 
u. Kuchenka, ty tu łem  z p y ta jn ik iem : „A 
to na pzyj k o sz t"? C zyj? A cjzy p an  'S u - 
iciienek m a  obow iązek k o m u ś z tego tłu m u - 
iczyć się?  T enże  „K u rje r p o ran n y " p i­
sze, że p. S tirhenek znajduje £+ę od d łu ż ­
szego czasu  Ha studjąch policyjnych w 
L ozannie, 'dokąd został w ysłany, jako u- 
lubiemafy Igłównęgo kom enuanla pol-icjii 
p u łk . Maleszewskiego.

Ale p rzestańm y się interesow ać p. Su- 
ichenkiem i jego lim uzyną.

*
A więc naprzyk lad’ Sćwastfa dyktatury . 

Je s t dyktatura, i»zy jej n iem a?  Pulkow niko- 
wska „Gazeta P o lsk a” tw ierdzi że d y k ­
ta tu ry  an i jaw nej, ani ukryte] nie m ain jc  
D yk ta tu ra , to legenclla zm yślona i rozsze­
rzana przez zd radziecką  opozycję, tak  jak 
legendą jest jakaś m ai]a pułkow inkow sku. 
rów nież jwzez opozycję zm yślona dCa c e ­
lów bliżej n ieznanych, a  je], opozycji ty l­
ko w iadom ych.

A więc, niem u dyktatury . „C ztery w a­
r u n k i ' , o k tó re  ro zb iło  s;ę u tw orzenie 
„rządu w spółpracy a se jm em " (z maraz. 
Szym ańskim , jako  premjej-em), to m e żadna 
(U ktalura. Sejan pow iada: Je  jestem  m e- 
t.lk o  na to. aby uchw alać ustaw y  l (bu­
dżety, ale. i przedew szystk iem  na to. aby  
kontrolow ać, na co idą p ieniądze i to 
m e bagiitelne, bo trzy n.ifjiairdy budżćtti 
państwowego. A w „tc*derecii w aru n k ach ” 
jivło zastrzeżone ly  sejm ie budżet im

•uchwalisz, a n a  po  rząrl. p ieniądze wyda, 
oc( tego tohre wara.

Niojj i po się sta ło?  Sejm  tego w arunku 
n ie  p rzy ją ł, i rządu  w spółpracy z se j­
m e m ” niem a.

Je s t  dyk tatura:, c zy  jej n iem a '.’
Ala i AGazeta, po lsk a” tw ierdzą:, że jej 

MC ma, jednakow oż zach łysnęła  się. Ito 
pisze oto j a k :

„N ie 4 $  się zaprzeczyć, że istnieje ono 
(dyktatura! potencjionalniej lstnjeje Jako 
możliw ość. M ożliwość ta, naw el nie zasto ­
sow ana w praktyce, w yw iera w pływ  aa

(— ) W  7.w i ązku z wykryciem wiel­
kiej afery łapowniiqzej n a  koleji, a- 
resztnw ano, o iczem już swego czasu 
donosiliśmy, , ,ad ju tan ta“  jpV Sehmala, 
niejakiego Hoppera Rudolfa, w łaśc i­
ciela kiosku na aw orcu głów nym .

W  toka  dochodzeń s tw ierdzono, 
że '.jecnym z głównych ,,macherów“ 
jpirzy pośredniczeniu w wyrabianiu 
p-o.sai&y był pan kioskttrz, 20-proceu- 
to w y  i n w a 1 i u a wojem uy. W yrabiał 
on p osaay  przy koleji dia różnych 
osób, za eo otrzymywał od1 500 do 
1000 zł. i tak:

Od Michała Szpularza i jćze fa  
VogIa z S ącow ej W iszni, po w. M o­
ściska, jpobirał oe.-1 pierwszego 520 zł., 
zaś oq[ drugiego 350 zł. Żadnemu 
z nich p-osaCy nie w yrobił,  a po 
ujaw nieniu  afery ko le jow ej p ien ią­
dze zwrócił.

O d  Jana N ow aka z H odow  ic, kw o­
tę 500 zł. Posadę mu w yrobił,  lecz

Zgon patrjarchy Kościo­
ła serbskiego.

Giow u kościoła serbskiego, patrjarchy  D y­
m itr. arcybiskup belgradzki, zm arł (i. bm. 

w b t  roku żywik.

bieg rzeczy, wpływ ineuiiorino\da.ny żuri- 
nenu  kategoriam i. przym usu, ,czv sn y  fi­
zycznej”.

P isroo iniłkowiukowski-e o m a w ia ją c  d e­
k larac je  slroiuuńtw  lewicowych, i  c e n ­
tru m . protestu jących p rzeciw  dyk ta tu rze  p i ­
sze pod i.cli adresem  Czy :aue jpst to 
h is ie r ja  i zak łam anie?

Czyż nic jest to zakiam am e, icnikiein 
o rdynarne  zak łam an ie?  — pow tórzym y pod 
adresem  „Gazety po lsk ie j”

K
— o —

Dyrekcja kolej, stw ieraziwszy, że 
N ow ak był karany, w ydaliła  go z 
kolei.

O a Pawła Zaiczka z Hoobw ic, 500 
zł., posady nie wyrobił,  a po  u ja ­
wnieniu  afery kolej, zwrócił mu pie­
niądze.

O d Jana Renkąra z Hodow le, 500 
zł., posacn nie wyrobił,  a n a  *żą- 
c.anie zwrócił mu tylko 300 zł.

Ou M ikołaja Grzyba Iskiego z Do t- 
homoścjsk, p-ow. Mościska, 700 zł., 
posaoę mu w yrob ił  w ruchu jako 
pirzetokowy.

O a Jana Łęgi z H odo wic, 500 zł., 
w yrob ił  mu p-osadę przy ruchu.

O d  Wojciecha Cw ynara , z Hodło­
wie, 350 zł., wy,robił mu posauę w 
magazynach kolej

O d Franciszka PiątkowskiegM 500 
zł., w yrobił mu posadę robotnika 
kol. na gł, g w ’. w e Lwowie.*

O d  Jana Kotylaka 900 zł., wyrobił 
mu posadę przetokow ego kol.

O d  Mikołaja Panienki 600 zł., wy­
rob ił  mu posatdlę pr-zetokowego na 
gł. ciw. we Lwowie.

O to  czasy — Oto luozie — oto 
wyścjtg... brania „p łacy“ za... o f ia ­
row an ie  pracy.

Komentarze chyba zby teczne.

I hieiu i ze swiaia.
Kronika te legra  liczna.

Ma DKVI . W ,czasie urządzonego tu ban­
kietu, m ów cy ze .stronnictwu re p u b lik a ń ­
skiego wygłosili tpwnłlowne przem ó,cielna, 
klórfi (lOjirowadziły do zajść. Aresztowano 
1(1 osób.

P A łU Ż . I’ Hnndn o|iuśr.ała wcżorai wię- 
zic-me, przed klórem  zebrało s]ę iT oło  
"51)0 osób.

IM P Ł K L ’ On d łu ższeg o  c z a su  z a u w a ­
żono  'b rak  w arto śc io w y ch  o b ra zó w  w k la- 
sz lo rze  K la ry sek , m ie sz cz ą cy m  się  w je l- 
n v n i z ju ijw sp an ia lszy c h  pałsjców  m ie j­
sk ich . L 'o])u t o  ta in z  w y sz ło  na jaw . że 
ob razy  te  z o s ta ły  sprzećftm e p ew n em u  an - 
ty k w a rju szo w i m ed io la ń sk ie m u . I I i n  - 
sfcotfi będ zie  w ytocisony jM-otes o n iep ra w n ą  
(Sprzedaż o b ra z ó w , oITurowany ii k la s z to ro ­
wi z a a s trz eż en ie in  w jer.zystego p rzed iio - 
wy w anui.

— o —

Sok jfary larowniczgj na k>ileii
Adjutant p Sehmala w opresji.
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Znaczenie regulacji urodzin
dla klasy robotniczej.

Słusznie m ó w  Sange^, że u wielu 
kobiet macierzyństwo wygląua , jak  
pułapka, do  której w p a d ła  ona, a  
z której nie może się wydostać, ży­
cie zaś staje się bez w artości.  Rze­
czywiście bez w artości ,  gdyż najd- 
mierna ro azu ia  z nadm ien iem i t ro ­
skami sprow adza u ojca i m atki z u ­
pełne  stępienie psychiczne, oboję t­
ność n a  z jaw jska zew nętrzne ,  nie­
dostępność dla szlachetniejszych roz­
ryw ek, teatru, książki, s tow arzy ­
szenia.

R eg u lu ją  oznacza teay lepszą 
i s i^nu iea liw szą  kuiturę,

która ma za  cel utrzymanie życia, a  
n ie  j e g o  roz trw on ien ie .

Dla każaej [prawdziwej kobiety 
jest aziecko radością, o ile  jest! 
zdrowe, norm alne i ma z a p e w n io n ą  
możność rozw oju .

P ow sta je  przeto wielki nakaz m o ­
ralny, że żaden człow iek n ie  p o w i­
nien więcej dzieci w jd ać  n a  świat, 
o ile  nie jes t  w  stanie, bez zagimł- 
żenia w łasn e j  egzystencji i sw ego  
społecznego i ku ltura lnego  s tan o w i­
ska, w yżyw ić i wytchować ich na, 
zdrowe i społecznie w artośc iow e je­
dnostki. Kwestja bowiem n a d m ię r - . 
nej' ilości dżieci jes t  k w estją  hygjje- 
n]czną, spoleczno-hygjeniczną, prze­
to  każdy pow in ien  być o niej uświa­
dom iony, a kobieta n ie  u św iadom io­
na i iigoy nie w yjdzie z ciąży, bę­
dzie rodzić jedno dziecko za ^irugiem, 
albo rauzjć sobie będzie niebezpiecz- 
nem ola życia i zdrow ia  spędzaniem  
p łoau .  P^zy dzisiejszych stosunkach 
gospodarczych, przy dzisiejszej s to ­
pie życiowej klasy robotniczej i Wię­
kszości pracowmików umysłowych.

2— 3 ózieęi jest „maximum“,
na które sobie może pozwolić ro­
dzina robo tn icza  lub urzędnicza . Każ­
de dalsze powiększenie? rodz iny  
s tw arza skurczenie możliw ości życio­
wych roazjców i dzieci. Jest nadto  
hamulcem dla w spó łudzia łu  w  pracy 
s jn łecznej,  po litycznej i kulturalne j. 
Jest to  bezapelacyjna rezygnac ja  z 
(Hrawa d o  radoś-si i szczęścia.

„Regulacja uroidźeń" w in n a  być 
połączona z szeroką akcją społeczno- 
hygjenjczną w zakres,ię opieki n a d  
dzieckiem i matką, p row adzoną  
Przez Państw o, samorządy, instytucje 
ubezpieczeń społecznych i p ry w a tn e  
towarzystw a cło tego oelu zorgan izo­
wane. A lei ' Państw’o w in n o  dawać 
l-rzykład, jak naldży się u s to su n k o ­
wać a o  tak w ażnego  zagadn ien ia  
społeczno-hygjenjcznego, jakiem jeet 
dpjeka nad dzieckiem i n a d  matką wr 
Polsce Tymczasem w  preliminarzu

budżetowym na rok  1930-32 znaj­
duje sję pozycja

r&t „hygjenę 'aziecka i m a tk i“
400.000 zł., a na chów kon i 7 

m itjonów  2 tys. 370 zt.
i w stosunku do  preliminow anej 
sumy zeszłorocznej o '560. ł53 zł w ię­
cej. Sątizę, że p o w jn n o  w łaśn ie  być 
o aw ro tn ie ,  a jeśLi chów ko n i  je s t  
już konieczny, to  n a  chów nzieci 
w in n a  być p re l im in o w an a  przynaj­
mniej taka sam a kw ota .  Inaczej' bę­
dą nadal cm entarze za p e łn ian e  mo- 
gitarni cziecięcemi.

Trzy są po tęg i,  które niechętnie 
spoglądały  na akcję ograniczenia 
liczby p o lom stw m :

pań siw o , kościół i kapitalizm.
P aństw o, gdyż chciało mieć jaknaj- 
większą liczbę żołnierzy. Dziś tdji 
argument odpada, albowiem  jeśliby 
m iała być kiedykolwiek jeszcze w o j ­
na, (rozstrzygać ją  będzie n ie  ilość 
żołnierzy, ale d o sk o n a ło ść  techniki 
w o jenne j,  gdyż w7' ciszy labora to r jów  
chemicznych produkow ać będą bom ­
by gazow e, które n iew iao cz in  sa­
m olo t irzuci na miljonowTe miasto i 
całą lucmość wytruje.

Kościół stał zawsze na  s tan o w i­
sku, ze jedynym ś ro d iiem  zapobie­
gawczym jest zupełna wstrzemięźli­

wość seksualna. Środek ten musi za­
wieść, albowiem miłość i głód io 
są aw a  najpotężniejsze m o to n  w 
życju człowieka i g łoszen ie  zasady 
wstrzemięźliwości nie odniesie żad­
nego skutku. Wstrzemięźliwość se­
ksualna w' m ałżeństw ie w konse­
kwencji pociąga za sobą korzys tan ie  
z prostytucji ze w7szystkiemi następ­
stwami chorób wenerycznych u męż­
czyzn, u kobjet zaś ciężką neuraste- 

, nją .seksualną.
Kapitalizm miał zawsze interes w  

wielkiej rozrodlczości klasy pracują­
cej, gG.yż W ten sposób zwiększała 
się „armja r e z e n y o w a “ . W  ostatnich 
czasach widzim y zwirot zwłaszcza w  
Ameryce, która zgodzi la się na utwro- 
rzenie całego szeregu poradni dla 
uśw iadam iania znaczenia  regulacji 
uroo.zin“ i dostarczania  kobietom 
środków antikoncepcyjnych, a lbo­
wiem z racjonalizacją  pracy tak w ie l­
ka armja rezerwmwa bezrobotnych 
staje sję groźną, a zarazem zbyteczną 
i pociąga za sobą wielkie wya'ntki 
przez wypłacanie zasiłków  dla bez­
robotnych . Tan]ej zatem w prow aiaz.it 
„regulację u ro a z in '4- aniżeli u trzymy­
wać bezrobotnych.

Dr. H  K lnszyńskt.

„Z dziejów faszyzmu 
i M itssoliniego“.

Na ten temat w ygłos i  odczyt tow . 
Dr. DregjeWjcz w  sobotę, o godz. 
19-tej W]ecz., Nv lokalu p rzy  ul. Ru-, 
tow sk jego  23, II. p. —  W stęp1 wolny.

fWodowa uroczystość grecka.

a
połoSem a kam ień ja w ęgielnap) pad Jpojn-niK Wia tynh w sz\stk ich  OirekWw. kió- 
rzy1 o d  rozpoczęcia v  dk niepoctfegłofcio wycji aż do ostatniego -czasu położyli z r ­
y je  za o jezrznę. — W uroezystaśa i wziął udziai prezydent Grecji. Zajn;s (x).
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Pod znakiem wiosny!

O brazek, m oże  przedw czesny ze względu n a  tiurę, p,samjącą obetn ie , a przypo- 
pom m ająoą najsn ru tm ejsze  dnie „ c h la p a n in y ' późnojesjennej —• m im o to aktualny, 

bo przepjeż m am y  już... 10. kwietni r!

Za kiuiksami nonlerstea majora 
przez rotmistrza.

Drastyczne sceny w procesie o zbrodnię w Konstancinie
Drugi uzi en procesu rotm istrza re­

zerwy Stefana Grudźielskiego o  za ­
strzelenie majora Józefa Kloba o j -  
sfonił istne k łębow isko  s tosunków . 
Klob mianowicje n ie ty lko , iż „-oabił" 
żonę Grutuzjelskiemu, ale u trzymywał 
stosunki z jego  teściów ą  pi. Eiser- 
tow ą. Zeznania św iaak ó w  w n o szą  
szereg crastycznyeh scen, świadcząc 
niezbyt zaszczytnie o ról i Kloba w  
życju rodziny Eisertów

Przesłuchanie św iaaków  rozpoczę­
ło się zeznaniami teścia oskarżonego 
Emila Eiserta, przemysłowioa z Lodzi.

Z zeznań jego  w ynika ,  iż cópka 
wyszła- zamąż z miłości. Gruciziclski 
był uw ażany przez rodż iuę  z a  duże 
ezjecko, dzięki swej lekkomyślności.

Stosunek GruaZielskiego do Klo­
ba był chłodny. W  pewitych -okre­
sach jednak po lepsza ł się. i

Ad'w . Szurlej: Czy' ' pan uw ażał 
Kloba za uczciwego cz łow ieka?

P. Eisert jakiś czas milczy, aie  na­
stępnie przyznaje, że przypisy  w ał 
KI obow i przywłaszczenie zegarka i 
palta karakułow ego. Kiectyś w  Szw.aj 
carji Klob przywłaszczył sobie k u r t ­
kę skórzaną, p o z o s ta w io n ą  przez 
szofera i chciał ją  św inek  owi sprze­
dać za 200 złotych. I

Następnie przed1 sąaem  staje p. 
Melanja Grudzielska, żona oskarżo ­
nego. Jes t  to wysoka b londynka  o

świeżej perze, ubiana w  szykow ny 
fo k o w y  płaszcz, przystrojony skunk- 
sami.

P. GrudZielska -opowiada o -odwie- 
azeniu męża w  Suwałkach, gdzie 
zna jdow ał się on n a  ćwiczeniach 
w ojskowych. Twierdzi ona, że w izyta 
ta  była a la  niej m om entem  przeło­
mowym, przekonała się bowiem w ów 
czas, że mąż jej nie kocha.

Po  pow roc ie  o o W arszaw y dowie­
działa się o zaciągnięciu przez męża 
aługu karcianego, co ją  ostatecznie 
zraziło.

P rze w o d u .: W  jakim charakterze 
Klob zamieszkiwał u  P ań s tw a?

— Początków o ja k o ,  sublokator...
—1 Co to  znaczy początkow o, a

jp otem ?
—  Potem jako mój narzeczony.
Zrazu p. Grudzielska nie darzyła

Kloba zaufaniem, później się jednak  
q o  niego przekonała.

Następnie świadek o p o w iad a  o 
przebiegu :z<abójstwa. i

'Strzałów- p m lo  kitka.
W  krótkich p rzenrach  między ni­

mi słychać było  głosj. Grudzielskie- 
go, k tóry  w o ł a ł ; ,

„Masz, m asz".
Wszelki .ratunek ra n n eg o  okazał 

się spóźniony. Klob, umierając, mó­
w ił  :

—  B a n a y ta ! S k ry to b ó jca ! Umie­
ram !

Grudzielski w ykazał w y ją tk o w ą  
zajadłość i m ów jł tuż po  zbrodni :

„Jeśli  jma mało, to  mu jeszaze db- 
uam ".

Z abó js tw o  było aok o n an e  o go ­
dzinie 1 O-ej, a  polic ja  p rzyszła  d o ­
p ie ro  o  1-szej. W  ciągu ca łego  tego  
czasu Gruuzielski zachow yw ał się zu­
pełnie spokojnie.  Chocz jł p o  w szy- 
kich pokojach, rozm aw iał,  rozgościł 
się i jauł w  kuchni. K om enderow ał 
przyton  przenoszeniem  zw łok.

Na dalsze ipytania p. G rudzielska 
ustala, że stosunek G rudźielskiego do  
Kloba był życzljwy i przyjacielski.

Zkolei po nic njeznaczących ze­
znaniach kilku świniaków, zeznaje p. 
Madejski. Świadek opow iada, że m iał 
możność s tw ierdzeni a zdrady m ałżeń­
skiej ze strony G ruazielskiego, z któ­
rym wyyjeżażał g o  Grójca.

—  Skąd pan w y ,  że oskarżony 
był tam u jakichś kobiet?

—  W iem, bo był pijany, i zn ikną ł  
na parę godzin.

—  Ach, w ięc jak ktoś je s t  pijany 
i znika, to  znaczy idzie do  kobiet.

Zkolei zeznaje w ychowawczyni 
dzieci G rudźielskiego p>. O lga Ale­
ksander, która n iew ie le  w praw dzie  
wTie, bo była z aźiećmi odosobniona, 
ale stw ierdża żywe uczucia ojcowskie 
jakie zywlł oskarżony d o  swoich 
dzieci.

O dw iedzał je przez kuchnię, pie­
ścił swTego synka i przysyła ł mu z a ­
bawki. Parę razy  jednak n ie  w p u ­
szczono g o  z zabaw’kam i, a gdy  przy­
słał prezenty  dla itpjeoi n a  choinkę 
Klob kazał je -odesłać. Świadka zw oi 
n io n o  z jrosady Iza dopuszczenie Gru- 
azje lskiego do  dzieci.

W  sprawie s tosunku Kloba do  
dzieci oskarżonego w y p o w ia d a ł  się 
.również i p . Eisert. Słyszał o n  od 
służby, że

Klob bił dzieci Grudźielskiego.
Na zakończenie sąd zyskał cieką 

W e uane w  zeznaitid  byłego  szofera 
Kloba Stanisławia Latosipskiego. 
W je  -on barozo wftele, gdyż przeby­
w a ł  stale w  dom u pp. E iseóów  i 
choć chlebodiaw-ca jego był Klob, f a ­
ktyczną p o as taw ę  jego egzystencji 
s tanow ili  Eisertowie.

N a w stęp ie  zeznań tego  św iadka  
powrstaje burza. P ro k u ra to r  bow iem  
i  .rzecznicy pow ództw a us iln ie  do­
magają sję zarządzenia ta jn e j  roz­
praw y, poniewmż Latoś,iński będzie 
opow iada ł o sytuacjach, w  jakich 
wiuywmł Kloba i pan ią  Efsertową, 
przew'oanjczący w7szakże zdecydował, 
że św iaaek będzie jeszdze badany dlo- 
c a tk o w o  przy drzwiach zamkniętych, 
a na razie podczas ja w n e j  rozprawry 
może ustalać rzeczy nie obrażające 
moralności.

Latosiiiskj więc o p o w ia a a
o brutalności Kloba, 

o tern, że nietylko bił służbę, ale
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i w* stosunku go p. E isertow ej był 
o rdynarny , czego jednak  t a  n ie  od­
czuwała. W  stosunku do  G m dzieł-  
skpego Klob był fałszywy, albowiem , 
przyjaźniąc się z n im  pozorn ie ,  za 
plecami o b g acy w ał  go  i podżegał 
te&ja, by zięcia usunął.

Obrona^ Co Klob robił  mieszka-

W Krakowie.
w  zWiązku z wytw orzoną obecnie 

sytuacją polityczną, o d b y w a ją  się 
w  różnych częściach kraju zg ro m a­
dzenia m anifestacy jne  klasy p racu­
jącej. Ubiegłej nieuzjeli w sali teatru 
przy ul. Rajsk;ej w Krakowie odbyło 
się zgiiomaazenie p od  Względem ro z­
m iarów  i nastroju tak  im ponujące , 
iż mieszkańcy tego m iasta  daw n o  już 
n ie  pamiętają tak iego  wiecu.

Przemówienie w y g ło s i ł  pos. tow. 
Żuławski, który zobrazow a ł  s tosun­
ki, takie p a n u ia wt Polsce on la t  
czterech

RB. na teren ie  parlam entu  w pro -  
Wao!za ctawne m etody  szlacheckiej 
Swawoli Swawol a szlachecka przed 
VvieKami d o p ro w ad z iła  do  rozbioru 
P o p k i  i u tra ty  N iepodległości My 
n p ' pozw olim y n a  to, ażeby s w a w o ­
la  dzisiejszych g ru p  „sanacy jnych"  
miała mieć skutki, chociaż w części

W  S.

Internie ^o.
-— Gratuluję.
G ło s  lekarza d o ta r ł  do uszu P io ­

tra n iewyraźnie, jakgayby  przecho- 
Oził przez mgłę. W  pow ie trzu  unosił 
-n oszałamiający zapiach eteru. —■ 
 ̂ ’ i *urg stał przeć, swym pacjentem 

,1>v bjałym  kitlu. Był to  stary, b roda ty  
'■dow-jek o cichym, aobrym  uśm ie- 
' i, W ijącym się ko ło  ust.

Gratuluję — pow tórzy ł jesz- 
CZe raz. —  Czy mnie p an  s łyszy?

^ io tr  skinął g ło w ą  z w iaocznem  
t 1,',e n lem, Uśmiech p o n a d  si wą bro- 

^ lekarza s ta ł  się pełniejszy.
No... a teraz niech p a n  się tro- 

prześpi.
^  on już n ie  słyszał... już spał. 
ę j j1'0 tale dobrze, tak słodko wdy- 

ac ten łagodny  zapach eteru i pić 
^■'Omnienie. Przechodziły^ /godziny. 
P f Sen zabija czas. W ydaje się tylko 
2 sekunaą, jeżeli jes t  głęboki,

marzeń. A P io tr  spał snem 
"  ^okjm, bez marzeń, jaki zwykle 

'jępUje po operacji. Gdy się zbu- 
J’> ujrzał pielęgniarkę, zbliżającą 

dn  jego łóżka, pannę  w sta;r-

jąc u pp. E isertów ?
—  Nic, tjdko niespodzianki dla p. 

E isertowej.
-  Jakie m espouz iank i?
*—■ Ano tak-je różne pudełeczka. 
P-zy drzwiach zamkniętych zb a ­

dani b ęd ą :  Eisertowa, Grudzielska, 
Ejsert i Latosiński.

poaobne  co  skutków daw nej sw a­
w o li  szlacheckiej.

Minister, oó  k tórego zw rócono  się 
o p-ozwolenie zamorcowraiiia jiosła, 
nie oodał tego, k to  usiłowral popeł 
nić zbrocńę mordu, w  ręce spraw ie­
dliwości. N asyła .się bandytów  n a  
zgromadzenia robotnicze, celem ro z ­
b ijania ich.

My stoimj na  gruncie prawia i 
pilnie strzec będlziemy, ażeby p raw o  
było w  Polsce respektowane.

Kieuy tow Żuławski zaczął cyto­
wać opinję prasy zagranicznej o  w y ­
wiadzie ministra ląpir.aw wojskowych, 
us iłow ał mu pirzerwmć obecny n a  sali 
komisarz ‘policji.

Towu Żuławski nie pozw olił  na  
cenzurow anie  swoich słów i p rze­
m aw ia ł dalej,  mówiąc o skutkach p o ­
litycznych w yw iadu  min. P iłsudskie­
go.

W śród okrzyków zgrom adzonych

szym już w jelcu o  uśmiechu, zaw sze 
jeszcze miłym. Przyniosła mu b u l jo n  
z jajem i lemoniadę. Potem  zapadł 
znow u w  sen. Aż pew nego  dnia o. 
bunził się z uczuciem rzeźkości Nv 
umyśle i ciele i zrozumiał, że jest 
Zdrowy.

Jest żu row y! Zeszedł po schodach, 
ogarnę ła  go w io sn a ,  p rzypochlebia- 
jąca s ię  wjelkiemu miastu i żółte 
blaski s łoneeżne lejąca wr ulice. 
Dźwięczały tram w aje , w arczały  a u ­
tomobile. Jakaś m łoda  dziewczyna u- 
smiechała się. Szła przy tulona do 
ramiona tow arzysza  ,a ruch jej smu­
kłych nóg był rytmem i pięknością. 
N iem ow lę piszczało w e  wózeczku. 
Kolperter na rogu ulicy wykrzyki­
w a ł  nazwę pjsma po łudniow ego.

I P io tr  słyszał wszystko. Słyszał 
po raz p ierw szy w' swem życiu. —  
Opaska ce liu lu iaow a, oniemiająca do 
tydhezas życ[e, .jstała się nagle fil­
mem dźwięków ym i -odsłaniała cud 
po euazje. P io tr  pjl pełnemi uszami. 
Pił fale jdźw jęków, osza łam ia ł się ha 
lasem ułjjęjznym.

Na śwąat przyszedł głuchy. Przez 
trzycizjeści lat wszystkie izeczy były 
ula niego nieme. Słyszenie . było 
czemś w jelkiem, czemś niezwykłem.. 
tajemnjoą, której zbadać nie mógł.

tłumów pirzeciwTko dyktaturze i prze- 
ej‘v3ko marsz. Piłsudskiemu zakończo­
no w span ia łą  manifestację. D ługo 
w z n o szo n o  dem onstracyjne okrzyki, 
które bezskutecznie p ró b o w a ł przer­
wać obecny na  sali przedstawiciel 
policji.

Odpr awa warchołom z BE S.
Równjeż im ponujący  wiec odbył 

się w Łowiczu. Referat o sytuacji 
politycznej i gospodarczej w yg łos i ł  
pos. tow . Ciolkosz.

Na wiec przyszła grupa BB i 
BBS, których uprzednio wr lokalu 
„Strzelca" i BBS su to  uraczono si- 
wuchą i polecono rozbić wiec socja­
listyczny

G ay  tow . poseł C iołkosz kończył 
swój referat, p i jan a  b a n d a  zaczęła 
awanturę. Oburzeni tją dziką n a p a ­
ścią spokojni słuchacze-robotnicy, 
wyprowacZjli aw an tu rn ik ó w  z wjecu 
i aali im taką nauczkę, że więcej 
nap ew n o  n je  przyjdą rozbijać zgro­
madzeń PPS.

Wielkie zgromadzenie 
r_ Kaliszu.

W  nieozjelę odbył się w  Kaliszu 
m asow y -w-jee robotniczy. Po  refera­
tach towy sen. Sokołow skiego  i tow. 
Rutkow skiego uchw alono  rezolucję, 
] olecającą zwrócić się do p o s łó w  
socjalistycznych z w ezw aniem , by  za- 
żąoali zw ołania  nadzw yczajne j sesji 
sejmowej.

Całe szczęście, że nauczył się mówić, 
choć był głuchy. Wargi jego fo rm o­
w ały  dźwięki, których nie słyszał. 
Nauka by ła  niezmiernie trudna —  
ale jego wola zwyciężyła. Nauczył 
się mówić i czytać, czytał z ksią­
żek i z poruszających się w arg  ludz­
kich. Niektórzy z jego z n a jo m y c h  

tpoaczas rozm ow y z nim n ie  odnosili 
wyrażenia, że jest głuchy. Jego  oko, 
wjsząoc na ich w argach , zastęj ow a- 
lo  mu uszy.

A teraz s ły s z a ł1 Słynnemu specja­
liście ucała się operacja, na którą 
nje chcieli się odważyć in n i  lekarze. 
TramwTaje dźwięczały, automobile 
warczały. \  więc to  jest dźwięcze­
nie... a to  warczenie myślał Piotr. 
Teraz musjał się uczyć słyszenia. 
Przez dziesiątki lat odczytyw ał z 
w^arg słowTa. Teraz  musiał się n au ­
czyć słyszeć je i rozumieć. W łasny  
.głos wydał mu się czemś obrzvdl,i- 
wem, skrzeczącem nieprzyjemnie.

Uśmiechnął się: zaledwie uzyskał 
aar słuchu, już krytykuje... Ale mó- 
w jł aalcj. G łos  jeg o  s taw a ł się ,poraź 
swuibocjiiejszy i p o n o s i ła  go nip od­
parta chęć krzyczenia słów n a  cały 
głos. Słyszał ! Przechodnie oglądali 
się za nim ze -zdziwieniem.

(C. d. n.)

Manifestacyjne zgromadzenia
klasy pracującej.
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„KOFERNIR" Dziś premiera szlagierowy program 20 aktów „HliUWSiENHiT
EWELINA HOL i w porywającym superfilmie p. t.

BEZBRONriE DZIEWCZĘ (iragedja shańbionpj studentki)

II. R O D  LR R O  G U E w ostatnim najnowsym pikantnym i arcywesołym filmu. p. t. 
H U L T A i  — początek codziennie o godz. 8 30.

Hord sądowy z
W  ir. 1900 skazał sąd' meksykański 

Hiszpana Cocheza na dożyw otn ie  
więzienie {za szp iegostw o. Skazaniec 
umarł już w  trzecim roku  pobytu  w  
więzieniu. Teraz aop iero  w yszło  n a  
jaw , że nieszczęśnik packi o fia rą  n ik ­
czemnej intrygi bogatego fa rm era  
Mazaty, który przez przekupionych 
świacków spow odow ał skazanie Co­
cheza.

M azata mieszkał na swej farmie, 
wpjaz z osieroconą kurynką Lupę, za- 
w iauńjąe je j  majątkiem w artości 100 
pezetów M iał on zam iar z n ią  się 
ożenić, aby przyjść wr posiadan ie  je j  
dziedzictwa.

Tymczasem m łoaa Lupę zakochała  
się W  przystojnym H iszpanie. Mimo 
czujnego liaazoru ze s t ro n y  M azaty  
kochankowie w idywali się z sobą. 
Chcąc unieszkodliwić rywala, M azata  
w p a d ł  na pjekielny p o m y s ł : oskarży ł 
przez jHrzekupione indyw idua Coche­
za o szp jegostw o . W  tym czasie bo ­
w iem  —  wT r. 1899 zginęły wrażne 
dok umenty w o jskow e. Cocher został 
aresztowany, gtatyż fa łszyw i świad­
kow ie  zeznali, że w idzieli  go  w kry­
tycznym czasie i miejscu. M azata 
wiedział, że w łaśn ie  tej nocy, w któ­
rej p o p e łn io n o  kradzież, Cochez był 
na m iłosnej schauzce z sw ą  przyja- 
jaicjółką. Gdy Lupę wyznała to  przed

przed 30 M .
sądem, kochanek zostałby w ypusz­
czony na w olność .

Mazata najął z a  pieniądze dw ie  
kobii ty, z których jedna zaśw iadczy­
ła na rozpraw ie , że krytycznej nocy 
Cocher był u n ie j?  W d w a  dn i  p o ­
tem zjaw jła  się d ru g a  kobieta, tw ier- 
aząc tosamo. Gdy wreszcie Lupę, w i ­
dząc niebezpieczeństwo, grożące uko­
chanemu, zciecydowahl się na  z łoże­
nie zeznania, że Cocher z n ią  noc 
przepędził, sąd był przekonany, że 
świadectwa wszystkich trzech kobiet 
są fałszywe a mają tylko na celu u ra ­
tow anie  obwrnjoneg-o i wydał wyrok 
potępiający.

Lupę um arła p o  kilku latach a  
M azata odziedziczył jej majątek. D o­
piero obecnie po  jego  śmierci zna­
leziono pamiętniki, p isane prrzez 
zhroaniarza,. z których p o z n a n o  pra­
wdę.

LONDYN.,.,i,Morning P o s t"  donos ' 
że oko ło  20 Rosjan, którzy do nie- 
uaw na jeszcze byli funkc jo n ariu sza­
mi sowieckjego jpszedstawicielstwa 
handlow ego wr Angiji, otrzymało od 
generalnego  konsu la  sowieckiego, 
Litczewa wezwanie , aby  w ciągu 7

Budowa „zielonego miasta
pod Moskwą.

MOSKW \  Lo w iadom ościach z:ipo- 
wiadrający‘rfh rjfcftłą budow ę m iast- ko ­
m un , k tóre  opierać się m a ją  .całkowicie 
n a  zasadzie kolektyw izacji, p rzynoszą  o b e ­
cn ie  p ism a sow jeękie w iadom ość o na 
stąpić m ającej n iebaw em  budow ie w ie l­
kiego m iasta  - ogrodu tak  zwanego „Z ielo­
nego m iasta '' pod  M oskwą. J a k  podaje  
„W ieezenuaja. Moskw;a‘‘ w ybudow ane o - 
n o  zostanie przez tow arzystw o akcy jne , 
rozporządzające  kap ita łem  10.000.tHXJ rb .

„K ie ulega najm niejszej w ątpliwości, 
pisze moskiew  ski dz ienn ik  — że w rożwtojłi 
„/nelonego m iasta"  don iosłą  ro lę  odegrać 
będlzie m usiała m ieszkaniow a budow lana 
koo p erac ji. P rzy  jiom oey kooperacji tej 
w inna byic w łaśn ie  w prow adzona w życie 
dy rek tyw a liady  kom isarzy  luctowynh, co 
■do pozyskania im  cele  budow y Z ielone­
go m iasta"' środków  sam ych robotników , 
jjakoteż robotniczych organizacji.

Poniew aż Zielone m iasto" ma byś Jprze- 
dew szyslkiem  m iejscem  w ypoczynku i ti- 
zdrow iem a dla, robotników  m oskiew skich, 
trzeba będzie prz> w ykonaniu lego p ro ­
jek tu . — jak podkreśla  ., W leLzeramja 
M oskwa' specjalną uw agę po świętu,
spraw ie zapew nienia m nistu taniej' i do ­
b re j żyw ności. /< tego względu (iostawa 
w szelkiego rodzaju  jartykułów  p ierw szej jx>- 
trzdby pow inna ,się odbyw ać n je  z M oskwy, 
lecz ze specjalnych kołchozów, i so w h o -  
zów. Jednakow oż v pobliżu M oskwy jak  
stw ierdza tcylowanc pism o. — gospodarstw  
tak ich  dotychczas n iem a. Dlatego n a le ż a ­
łoby  przystąpić, cło organizdejfi p o tężn e ­
go ..Sowithozii" który by łby  w sianie zao ­
patryw ać w środki żyw ności dziesiątki tv-

rozstrzygnie sprawy podniesionych  
przecjw nim oskarżeń. N a w ypadek  
oam ow y posłuchu tracą p raw o  oby­
w ate ls tw a, m ajątek ich zostanie .skon 
fjskow any i zaocznie zasądzeni będą 
na kąrę śmierci za zdradę stanu .

sięcy  uiif-szkuiicow  „Zjelontógo mi;>sUt

dostawieni poza prawem.
dni, powrócili do Rosji, gdzie sąd

Z wydawnictw artystycznych.

u.
Tedeusz Szydłowski: „Stanisław  

Wyspiański".
'tw ó rczo ść  W yspiańskiego m ia ła  p rze- 

dcwszy.stkiem jed n ą  w ielką i lt»ę. w ielką 
pasje : obudzenie  sił n a ro d u  z  m artw oty  
tchn ięcie  poczucia potęgi d u ch a  w m e- 
w olne społeczeństw o '‘Polski ów czesnej.

i Joeta i (plastyk jednocześnie, nyu w sw ej 
n a tu rze  poś z m istrzów  O drodzenia, jtr.a- 
ghie d rogą1 rozkrzew iem a nowej-, liujnej 
sztuki, poruszyć ak ry te  siły , w znieść p o ­
ziom  m y śli i rozpęd  zam iarów  ku p ra w ­
dziwej mocy.

Jednak  — n ie  b y ła  to epohla O drodzenia. 
Jego gigantyczne pLany d eko racy jne  i d ra ­
m aty czn y  spotykało  to,; co n iejednego z re ­
sz tą  u  itias tw órcę ' n iem ożność •zrealizowa­
nia, b rak  właściwego pola do pracy.

P o s ta ć .to  tragiczna. Sny o potędze n a ­
ro d u  i rzeczyw istość głębokiej niewofj.. 
G enialny rozm ach twórpzy, >vur pro jektów

w  'Czynnym n ieus tann ie  m ózgu, a. zarazem  
— niem ożliw ość pełnęgo ich urzocizywi- 
stm em a, w obec braku ,^ 'ił finansowyiuh sp o ­
łeczeństw a i (niedostatecznego odczucia 
genjusza, — pozatem , osobista kieska, 
choroba, pożeraiącn  m u  przedw cześnie ży ­
cie. 1

P o lska  ‘Wiśpółazjeśta w inna z  najwfięk- 
szem zajęciem  zw ró o ć-s ję  ku postała tvtór- 
cy , k tó ry  podobnie, jak  wieszcze epoki 
„uprzedniej, w ciąż wyJiMhywlad i w ieścił 
W yzwolenie....

W łaśn ie  nakładłem  G ebethnera i  W olffa, 
w yszło dziełko z zakresu  „M onografji » r -  
tyslycznyidb p ió ra  'liąkłoułąą Szydłow ­
skiego p. t.: „S tan isła  W yspiański .

A u lo rjb a rd zo  tra fn ie  u jm u je  sylw etę d u ­
chow ą wielkiego p las ty k a ; diijc k ró tk i o- 
brnz jego m łodości, k tó rą  p rzeży ł w K lu­
kow ie, jako sy n  m iernego rzeźlik irm , ni »- 
jncego p raco w n ię ,u  stóp W awelu.

W1 luktiićh szkolnych n a js iln ie j diżmłał 
nu rozbudzen ie  jego duszy M atejko, Ittó- 
a\y tiył w te d y  u zenitu .sławy. O n lo natu- 
nizył go kochifcć! p rzeszłość Krakowsa on 
wzbiulził w  n im  poetę. O brazy  M atejki 
były m u  też bodźcem  pierw szych u tw o­
rów  'd.TamcdyiCznych.

Jednakże , — jak podnosi a u to r  — kult 
M atejki n ie  zdołał pchnąć W ysp iańsk ie­

g o  n a  to ry  w szech w ład n eg o  W ów uzas m a ­
ku 'siw a  h is to ry czn eg o .

Cel sw ój u jrza ł w m a la rs tw ie  d e k o ra c y j-  
n e n r  w k tó re m  p ra g n ą ł o d d a ć  sw e  w i­
zje tw órazb . O m ąw iająp  cech ; te j n iezw y­
kłej twóK&ICśfei, a u to r  z a jm u je  s ię  nnjw y- 
bitiiiejjszem i d z ie łam i W y sp iań sk ie g o  po 
łn jl iro m fą  i (w itrażam i w kośęuole 1 rn n e is z -  
kanów , o ra z  sz e re g iem  in n y c h  k o m p o zy c ji, 
W y sp iu ijsk ieg o , d e k o ra c ji  śc ian , o ra z  u - 
rz ąd ż am a  wnętrz.

W yspiański w epoce w ej Ind śn n ity u i 
now atorem , jc-diiak niew iele min) sposo ­
bności realnego w cielenia swvc.li idei i 
rozw inięcia i.(h — wąele p ro jek to r d e ­
koracji pozostało szkiCjtuni .Najwięcej |>o(a 
do kreacji y ła sn y eh  eteł fnu tea tr k ie ­
row ał bow iem  sam  m9ceiuzac.ją sw ćen 
ibramalówi i k ła d ł w ielki nacisk  na  tleko- 

s tronę  każdej szłńki. ok reślając 
w  ten sposób .rotę tea tru : \i-.-Jiuekfian.
M akirslwo, i D ram at w jodnośe spojone, 
u jaw niają zinysioin widzów, S-wjUtn i I>u- 
ichowi W ieku. P o s tać  iun i ltęęino '. \

J llustracje  w liczl.ijo. j52. celowo i p ięknie  
uzupełn ia ją  tom ik, da jac  czytelnikom  choi 
w  m iniaturze, próbki Sty.lu wielkiego -ar- 
tysty.

Maięii; H a u sin u o w a .
—o—
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Bagatela-Variete-Dandng-Bar
L w ó w , R e jta n a  3 ,  pod dyrekcją F r a n c isz k a  M o s s k o w ic ia .  
Kowy — rekarduwy — piogcam  — od 1. 4 .  1 9 3 0

z  zupełnie odmiennym  ensembl, artystek i artystów zapowiada się im ponująco. Do świetnych 
num erów  bogatego programu należą między innym i pierwszorzędni artyści św iua : 

SJ.ELDA et OGJSSKl fenom enalny duet taneczny z Bukaresiteósk.ej „.O ham bry'1. KALDOR 
BORYS na]znakom itsza tancerka plastyczno-akrobatyczna. 1LLY MAJOR del Opera di Budapest 
SIOSTRY BARRY et LARRY oryginalne trio taneczne z Warszawskiej „Oa >y“. ST. MILSKA 
urocza polska pieśniarka. G1ERAS0WNA tancerka charakterystyczna. J. SARNECKI pi'senkarz- 
konferencjer. — PO ZATEM WIELKA REW JA TANECZNA. — Początek o godz. 10-tej. -  
W niedziele i św ięta five cćclock z pełnym  programem kabaretowym o g idz 5-tej popołudniu.

Cybuch soaratfi He spawania
w fabryce maszyn przy ul. Janowskiej.

(— } Wczoraj o go  oz. 7 rano w* 
fabryice „T o w arzy stw a  ula budow y 
maszyn młyńskich" (Jan o w sk a  134) 
nastąpiła  eksplozja zb iorn ika z g a ­
zem acetylenowym.

Trzebjeg eksplozji był następują­
cy :

O to  m onter Drohobycki Aleksan­
der, zajęty był spaw aniem  rury przy 
kotle. W  pew nym  momencie wskutek 
zbliżenia p łonące j „szwaj skolby" uo 
zbiornika nas tąp iło  zapalen ie  się u- 
latniającego się gazu ze zbiornika 
i wybuch.

Wskutek w ysok iego  ciśnienia apa­
rat został rozerw any, a- odłam ki te­
goż .raniły Drohobyokiego, oraz 
dwóch jego  pom ocników  w osobach 
Jansohna  Franciszka i K unza W il­
helma.

Stan 'poranionych robotników ' jest 
bardzo ciężki, 'gdyż obecność Ich by- 
ła w  s tosunkow o  niewielkiej o bie­
gł ości oci miejsca katastrofy . Jan- 
sohnow i, 16-letniemu chłopcu, Wisjku-

D r i n g s  w y s t ą p  
s j r u p y  W i l e ń s k i e j 4,

„O pow ieść o ITersztu z O slropold", ko- 
n iedja M ojżesza Lifszyida leży ja’kgdyby 
•ui ubogzu lm ji rozw ojow ej .,T ru p y  \ \  l-
leóskiej“. Skałki jnożliwośpi artystyicenyCh

iteii; izyków 1' sięga cfefeko poża  ro tiza jo - 
i w artość utw orów  w stylu pow yż- 

kouieciji. „T iw pę W ileńską" !cechu]e 
w-wiem .siła w yiłobyw anfe najgłębszych 
^yarto.śici .sztuki, w jej -bogalycii " talentach 
Wyczuw ać się daj-e zdolność tw orzenia n ie- 
Przennjnjąeydli, bezcenny uh kreacy j. Do- 

p zd k am y  na, W ajshca, jezy G rleską, 
mój zyby w yrośli poza ciasne  ram y' d rugo- 
• ęrlńycn kreucyj pod w zględem wartości 
'" ’oró\v.

nlp^Ie to - ocz.ywiśc,,^, wfna artystów ,
- sztuk, k tó re  im  grać w ypada.

, »Opowieść o J te rsz lu "  jest to .sobie d ó -‘ 
0rze Skom ponow ana kóm adjjt, wiele w  m ej 

piękny,dh miej-sp, ałe poo względem 
es.ji j ^onstiaikioii sporo m ożliw ości nie 
*jało prz-ez au to ra  w ykorzystany cii.
Grą artystów  klasyczna. Jtózef K am en 

s u , ro *' sweJ l>ołnię w yrtteu k re o w to e j po- 
. (i. N atan w prost w ym arzony, ipełen

na la’ rilezr° " 'Tuiny. MLała ro la  p. B erg tna- 
ideahiu w praw dzie Sypow ej, i (precyzji 

>kQnanui._ !•>. W ofshjpc- d a ł w szystko, co 
°u  swej mógt w ykrzesać.

K.

tek p oszarpanja p raw ej nogi, mu­
siano ją  am putować, Kunz zaś, —■ 
T 5-1 e tn , e azieckp —  dozna ł p o ran ie ­
nia iprzdolewszystkienp-giowy, a D ro ­
hobycki odniósł lżejsze rany.

*
Może nareszcie ten  tragiczny Wy­

padek, zakończony okaleczeniem 3 
iuczj, skłoni czynnik i kompetentne 
'do1 starannie jszego jptrzestrzegainia 
pjrjzepisów -o ubezpieczeniu i ualoży­
łem urządzaniu warsztatów pracy.

Nie tato pom yślenia jest pirzecież 
praca aparatem  do sji;i wanią, gdy 
zbiornik gatzowy jest n ie  s z c z e ln y ; 
o d  czego jest inżynier ruchu - py­
tam y? I kto w  tym wypadku ponosi 
oepowieGzialność.

Skanoaljczne pod 'Względem utzą- 
ISżgń wdjrsztaty, zabezpieczających 
ipiracę, spotkać m ożna we Lwowie n a  
każdym kroku, a Inspektorow ie P ra ­
cy choć o tern Wiedzą, patrzą na 
w szystko ipirzez palce / ' |

ftakwMiie cen/
na mąkę i pieczywo.

Mdgjstrat m. L w o w a  podaje do 
wjaaomo&ci, że u s tanow ił n a s tę p u ­
jące ceny maksymalne n a  mąkę i 
^pieczywo z mocą obow iązującą od 
unia 10. kw ietnia  1930 ,r. I tak :  ża1 
1 kg. mąki pszennej 65 jń:oe. w  [sprze 
(Jazy w  młynie 66 groszy, w  sprze­
daży u hurtow nika 67 gr., w  sprze­
daży detajljcznej 73 g:r., z a  1 kg. 
młynie lub li hurtow nika 38 gr., za 
1 kg. chleba z mąki żytniej ciemnej 
w  piekarni z co s taw ą  oo sklepu 30 
gr., w sklepie lub na s tragan ie  32 
gir, za 1 kg. chleba z mąki żytniej 
typu urzęaow ego  w  piekarni z ao- 

Jstawą d o  sklepu 42 gr., w  sklepie 
lub na .s tragank1 44 gr. C ena  bułek 
pozostaje bez zmiany.

W inn i żądania lub pobierania cen 
wyższych od wyżej podanych pocią­
gnięci będą do odpow iedzia lności 
admiri istyacyj n o -k a rn  e j .

(I im uau  pruci sądem
K ATOW ICE, 9. kw iehua (P ą t#  Dziś r a ­

n o  w 'ginąchu Sądu grodzkiego w k a to u i-  
iciadi rozpouzęta się apelacy jna rozj^-awa 
przeciw ko O ttonow i,, LPIilzowi, k ierow niko­
wi V olksbundu. osŁ ai-ionem u o udzieic- 
m e! północy dó ucieczki (niejitfldeniu W i­
ktorow i B ialusze, uchylającem u się od 
służby w ojskow ej. Ulitz w pierwsaie] in- 
stanicji skaz,a*ny został n a  5 im ies]ęąy wię­
z ie n i .  Z ainteresow anie p-ac.eaem je.śt rto^ć 
duże. łjiiwy dki. publiczności pełne. —, 
'A śród publicznosai znajdu je  ,sję sir Cecil 
ta lon ie , cZłonek liabou r’ Party, który p fzy - 

bW do Katowic oelem zbadania sIiIsuiików 
nim eiszoścjow ycłi n a  Sląglui.

„Upiiip 2 Dusseldorfu" to g z M  „upiorGiio"
Ujęcie jednego zbrodniarza, trzsch ściga policja.

(— ) Według komunikatu policji 
w  Dusseluirrfj e , , -ojpa-rtego na w y n i­
kach dochodzeń w  sprrrwktch maso- 
\Vyc*h imqrQ!e:rstw, p(opełniany,ch prze­
ważnie p a  kobietach w Dusseldorfie
i okolicy, wynika, że w rachubę 
wschodzi czterech morderców, a me 
jeden. ,

Dziękj usjlnej akcji tamtejszych or­
ganów policyjnych, titsiało się  ipe- 
s z to ^ a ć  j-ednego z morderców, n ie ja ­
kiego Stansberga, który, jak  okazało 
s ię j jes^ . tchary um ysłow o. Trzech in­
nych mor&erców nje zdo łano  jeszcze 
schwytać.

Epldemja samobójstw-
(— ) W  u n lu  8. b . m ., o  g o d z .  16 

n a  w o j e n n y m  c m e n t a r z u  Ł y c z a k o w ­
sk im  ja k a ś  n i e z n a n a  k o b ie t a  p n z e z  
w y p is i e  ly^solu u s i ł o w a ł a  p o j i e łn i ć  
s a m o b ó j s t w o .  Z a \v e z w a n e  P o g o to w ie  
Or.i\s ioz ło ->  n ie s z e z ę iś l iw ą  ck> s z js i ta la  
p o w s z e c h n e g o ,  g a z i e  ta  o d m ó w i ł a  
k a te g o r y c z n ie  z ł o ż e i p a  w s z e lk ic h  z e ­
z n a ń  ,o ra z  p o d t i n i a  n g z w is k a .  Z e  
w z g lę a u  n a  t o ,  ż e  s t a n  te j  k o b ie ty  
j e s t  n a d a l  g r o ź n y ,  .p io z o s ta je  o n a  n a ­
d a l w  le c z e n iu  s z p i ta ln e m .  D o c h o ­

dzenia, celem usta len ia  jej nazw iska ,  
w  toku.

Tegoż ania wieczorem w  bramie 
realności przy ui. 3-’go Maja 1. 4, 
jakjś ti ieznany osobn ik  również usi­
łow ał ij/ozbawić się życia ^ rzez  wy­
picie kwasu solnego.

Zaw ezwane Pogo tow ie  w stajnie 
nieprzytomnym ‘CtćfWiozło go do szpi­
tala. N azw jska or-az pow odu  sam o­
bójstw a narazje ustalić nie zdo łano . 

— o —
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Zycie Podkarpacia;
W i a d o m o ś c i  z  B o r y s ł a w i a .

M w lm  plac dla .'obolBfhów Kopalń wqsqu
W kopalniach w osku is tn ie je  u- 

m ow a zbiorowa, weole której] regu­
luje się płace analogicznie g o  płac 
w" przemyśle, naftowym. Jecinak po 
ostatn io  fcawttr.tej umowie w prze­
myśle naftow ym  właściciele kopalń 
wosku r.ic chc,ielj zastosow ać 3 proc. 
p.oawyżkj do pla.c i 25 jtroc. pod­
wyżki mieszkaniowego od  1. marca. 
N atom iast obniżyli płace o 4.25 proc.

Nacjsk ze strony Sekretarjatu O- 
•kręgowego Związku Górników i 
c.wukrotue zgrom adzenia ro b o tn i­
ków, wyrażające go tow ość  strejku o 
pouwyżkę, sk ło n n o  panów właści­
cieli do ustępstw i wczoraj p o d p i­
sano w ayrekcji p rotokół,  mocą któ­
rego, robotnicy woskoAwi otrzymują 
na marzec tę sam ą podwyżkę, co i 
robotn icy  'nafto w i.

Wiadomości
l  organizacji Robin P. P. s.

DROHOBYCZ. w kw ietniu
U nia 19. III. b. r. w s j j i  Uomii Rob. oW1- 

było  się zgrom adzenie kobiet, n a  fetorem 
om aw iano obszernie .spraw ę ś\vjęta I. Ma- 
|ii i pow zięło odpow iednie uehw ęły.

Z. pow odu wniesione.] re;,\gnauji p rz e ­
wodnicząc ej tow. Kalnmanowej, przew o- 
utuezącą w ybrano tow, .Skowrońską, se ­
k re ta rką  _ tow. M amakowi], zast, IWamicką. 
dhorążynią tow. Pytlow aną, zastępczynia­
mi H raczkow ską, Bananową i D uhńow ą.

U nia •). b. m. odpyla się Kontefren 'f i  
K o b ie t,, ze w sjiółudziałein tow M arkow ­
skie]. UiiMiwia.no szereg spraw  organiaaeyj- 
nyiojhi i ustalono jirogram  prac na rok  b ie­
żący.

Stw ierdzono, że daje się odczuć - brak  
kcfbiet releren tek . Kllatego też u liwialono 
zaiożjć- 'ku rs referen tek . pod' k ierow m  ■- 
twem tow. M arkow skiej. Z arząd ma ze 
swego g rona a le  legować ireforeiltkę na 1. 
m ają.

Do konferen-ji w ygłosiła tow M arko­
w ska odczvl pod tyt. O jaką  s /k o lę  
walczą soc jaliści'' ■;

U nia 10. b. in. o godz. 17, odbędzie się 
\c lokalu kolejarzy, jiosiedzem e zarządu 
ąckcjp k obiel.

Z  życia siild tlK ln l.
V* m ed'zielę. ,'i.O. III. b r  o d b y to  się  w 

loik dii laforyteziwni na kotonja, ‘ d o ro czn e  
w alne zg ro m a .i/ew ie  z to n k ó w  sp ó łd z ie ln i 
„ jed tn o ść" na Pokm inie,, przy ' n iezw y k le  
iftiżem  za in le re so w  unii cafńnfcó# .

P rzew o d n iczy ! tow. k o e zo ń , sak r. ob. 
11iibifcki. N jiraw ozdianie z d z ia ła ln o śc i i 
b ilan so w e  skład,ał ob. R azan . P rz y ję to  je 
bez  zm ian , jak  ró w n ież  p ro p o n o w an y  ro z ­
d z ia ł n a d w y żk i.

Oitrc ty ic,atoroezne z  1 sk le p u  w y n io ­
s ły :  151.000 zł., n a d w y żk a  b ru tto  lii 000

Zc względu na to, że w dniu p o d ­
pisania pro toko łu  zrobione były® li­
sty wyj łat z obniżką, różnica zo s ta ­
nie irobotnjkom w ypłacona  dodatko­
w o  17. kwjctnja.

W  ukła-cach brali uoział zt* 
s<truny pracodawców : p. dyr. bfbcrt 
i j iriż. K osiba; ze ■strony Zw. G ó r­
n ików : sekr. tov\ , St. " Bpcian oraz 
delegaci robo tn ików  : Magiel, Ziem­
ba^ i Żuk.

I

Kronika Ekrysfawska
POBUdlJE. (i- bm. K ażim iarz ,Tarowiec'ki 

z W oUmkJ. 'w.jiap z in n y m  nieznanym  osob­
n ikiem . pobił r po g łow ie i Iwarzy bez ż a ­
dnego pow odu Izydora Skibę.

KUAOZIKZ. . \ a  kopalni „A  uŁkan U ' 
.skradziono dnia 7. bm. w ielokrążek do w y­
ciągania ru r, warlośfti 1.000 zl.

DroJiobjeza
zł., łąęznie zę-jjsnbw enęjanu dy rekcji Pol- 
m inu  18.000 zł., przy  odliczeniu 00 p w : 
na  lowaraićb i l,j jirop,. .na d łużn ikach , 
co obniża n ad w y żk ę  o dkołorS.OOO zł k o ­
szty handlow e w yniosły 8.7 p ro c , od o- 
b ro lu , uchw alono w myśl projektu  w ładz 
spoldz. 1 proc. dywidendę, od zakup io ­
nych tow arów , • oó 1 .czyni sum ę 1.7.3!) z! 
B iednym  dzieciom  w szkole im. K o łłą­
ta ja  uchw alono 50 zł. dla TU K  50 zł., 

I działy podw yższono z .'10 na! t 5  et.
Uo Rady nadzorczej w ybrano ponow nie 

oh. kaazom a, jak o  now ych ,czlonlcoNv ob. 
^ iliU łiik iy fc g n  i .Skowrońskiego ynalt za ­
stępców ob.: Pawm ^tfadhow,llcza i I.jw os/a 
.Stanisława (w eriunislrza'.. l)o  kom isji r e ­
w izyjnej ob. Ulż. Pawlasfa. kier. .Nowaka 
i Iw anickiego, .jako zast. ob. DroM sze- 
w.s kiego.

P rzew odniczący, zimiYkąjąc zg rom adze­
n i e, stw ierdził, ze z każtb m rokiem  w zra ­
sta zain teresow anie i przyw iązanie wzłon- 
ków  do spółdzielni, no k#że w ierzyć, w 
pom yślny jej dalszy rozwó]

K r o m k a  D r o f t o D y c K a
A RESZTO W A NO  a. bm . B ronisław a 

Burrtim a z -\\ arszawy i Salam ona S p rin t 
ga z Buczacza pixl zarzutem  kradzieży  
luatei-jiatti iibraiuCiwdai) w arloSa 200 zt., 
na .szkolę Kijasa.) W Ugtiera.

AYA S T R /K O A ' Sity O SZU STÓW ! W  so 
botę. ttn ia  5. bm. p. ,1. zc S tryju, w y­
suwu 7. dorożki i p rzystąp ił do grupy 
ni a;, berów gry „nasze - w asze ', u rzęd u ­
jących stało przy id. Stry jskiej a w i­
dząc, że mm w ygryw ają, postaw ił i on, 
ale mniej sz. „ęśliw ię.j gtiyż w pięciu staw - 
k«*ćh przegrał 100 zł., .a nim  się oglądnął 
za polkij,ą, bankowcy ulolm li sio.

Ogłoszenie,
ZDOLNY SZ O FE R - SLUSARZ poszukuje 

jiusacly. Józet Anabiszczak, Kulezyee, 
]io\v. Sam bor

K o m u n ik a ty .
\ \  soJiotę,; -dnia 12 . kw ietnia o  godzinie 

# -c ie j popł Zwiuzk, Zawodowe chemików 
i m etalow ców  zw ołu ją  w- sali Uoran Ro- 
'botm rzego

WTFC PU BLICZNY .
R eferat pod ty lu łem : „Sytuacja  gospo- 

jiajruasi! i jjhlilylczr.i w kraju , a przem ysł 
naftow y" wygłosi Iow. po.-eł Staatr/.y k

( z!»ukó»v argani/:»iicj.i zawodoWweh P. P.
S.. U. S U. P.. „R undn" i obywatela 
u p w sza  się o  j.akiuijliczniej.szy udizioł.

W sobotę, dnia 12. kw ietnia o godzinie 
18-tej w U om u R obotniczym  odbędzie się 
szersza Konfcrene.fti, 1-szo mpjowa. na 
k tórą  prezy-cłjtum R ady Roli. P. P  S. 
u p rasza  o w ysłanie delegatów  następu jące 
Orgamaącjfe: I S. U. P., „B u n d “ ż. ó. 
t \„  Sebcjję Kobiet P . P . S. i wszystkie 
O rganizacje zawodowe, należące do li. k 
/w . /aw c

3\ sobotę, dnia 12. kwietnia, br. odbędzie 
się. w D om u Rob. w B orysław iu konle- 
renicj.a delegatów  przem ysłu  naftowego, z 
udzratem  tow. posła Slańcżyka U prasza 
się, by O rganizację zawc wysłały 'dele­
gatów  7. poszczególnych la b ry l.

Ki onika z prowincji
Granat — nisberp ieczną  

zabawką.
Auam Bryl kow al,  zam. w Cho- 

rostkow je  pow. Kopyczyńce w swo­
jej kuźn' począł rozitierać zna lezio­
ny Iptfejisk. W  czasie manipulacji po- 
cjsk eksploooAvał i zabił gn

P&iar miodega lasu.
Spłonął oko ło  5— 6 mo"gOA'*y ob ­

szar pięcioletniego niłoanjka dębo­
w eg o  obok „Głuchej ao l in y "  w  re ­
jonie gminy Ż o lnów ka  p o w . Brze- 
żany, Pożar p o w sta ł  oa iskry z lo ­
komotywy' przejeżdżającego wrówczas 
■pociągu.

Sprzeniewierzenie.
P own Komenoa P P .  w' Brzeżanach 

ooniosła  do Prokuratury  S, O. w  
Brzeżanach, żc Rembisz J a n  urz. Ma­
gistratu  w Brzeżanach sprzeniew ie­
rzył 1.00(1 zł na szkooę tego M agi­
stratu.

PoŻ£9* mfynn.
W młynie Schónhalta M ozesa i 

Ska w Hałuszezyńcach pow. Skałat 
wybuchł pożar. — Młyn sp łoną ł  d o ­
szczętnie. Pożar pow stał  wskutek za ­
palenia s.ię pan ew k i u rew niane j  przy 
transmisji umieszczonej w pobliżu 
ściany i re w n ja n e j  W spum niany  
młyn był ubezpieczony w tow . uo. 
,,Trvest“ na 2.800 dolar, i w  P Z U W  
w  Tarnopolu  na 2.390 d:oi. O g ó ln a  
szkoda w ynosi 10.000 dolar.

LW A NWINAL’ RABUNKOM E. Uwa Si. 
kw ielina br. około godz. 20-lej trzech m e- 
znanycji sjiraw ców , z k tórych jeden  był 
uzbro jony  \v karabm , dokonali inijw du ra -  
hurdcowego na  dom  WasyłU Kiszuły z  
Zdełlica jiow. Żółkiew, gdzie po stero ry -
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zow aniu domowników' zraboWali 25 d o ­
larów  poiczem zbiegli.

D nia fi kw ietnia Ibr w łam ało  się dwóch 
zam askow anych spraw,cówć do  dom u K a­
tarzyny  B um iak  w P łonnej p»yv, Sanok 
i pod groźbą rew olw erem  zahrali jej 102 
zł. 50 |gr.. po£zeyi zbiegli

ŚM IER TELN Y  SPA D EK  7 HAI K O M  . 
D nia fi. kw ietnia br. około godz. 11-tej\ 
Poazamiiizer W ilia. Lal “*61 Li-czącA. żona 
Salom ona, zam ieszkała  w Sokalu n a  1 pię- 
trze. skutk iem  nieos (roznoś" j w .opasie1 .czy­
szczenia sprzętówbctomowyeii, spadla! z  n ie ­
zabezpieczonego balkonu  fnicctokończonego) 
na  podw órze z wysokości H m etrów 1, skul 
k iem  czego poniosła  śm jerć na micjmau 
w skutek pęknięc ia  czaszki.

POŻAR. V* no:-y na  'f>. kw iem ia w y­
buch ł pożar w zabudow aniach Pennika 
T ro lym a w 1’iwow .izczyżnie pow1. Sokal, 
sku tk iem  esego spaliły  sję w sąsied1 dw ie  
I cK>mv .mieszkalne, I stodoła i obora, 
w raz z Inw entarzem . urządzen iem  dom o-, 
wem  i ignrderobą. Szkoda, wynosi 
1(5.000 zl. Przyczyna pożaru nieznana.

/A R I I .  SW EDO P  \S IE R H A . Dam 7 1 $  
kw ietnia br. w przysiółl- u Szus lalki gm. 
B arodzów . pow. H awia ruska, został z a ­
b ity  w czasie bójki przez swego pasierba 
A ndrzeja tu  disim-a, lal 18 z Szostaków. 
M iron Pełeahm n lat Ajii. zam ieszkały  w 

'-Szustakndi. Bóika pow siała na tle n iem o­
ralnego prow oilzem a się Andrzeju lurh  
sim a. Sprowpa aresztow any.

K  r o n i k a .
Lwów, dnia 10 kwietnia 1930, 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
C zw artek o 7.30 ..K upiec w enecki" — 

zniżki ważne.
P ią tek  *o -7-.30 Skow ronek tom dzień, 

ceny zniżone.
Sobota o 3.30 ..K ościuszko ]jod Kacla- 

w m ann". jirzedsl dla mło-d;:. szkolnej.

REPERTURP TEATRU MAŁEGO
Czw artek o 7.30 „Pan T o p az"  — zniżki 

ważne.
P ią tek  o 7.30 ..Pan Topaz" — zniżki 

ważne.
Sobota o 7.30 Pan  T opaz" — zniżki 

ważne.

R E P E R T U A R  T R E P Y  W IL E Ń SK IE J:
Czw artek o  (8.15 ..k u la sz  H aszem ".
Piątek o 8.15 „Opowieśt o ller-szlu z 

Ostropola"

„KUPIEC W EN ECK I” dla młodzieży 
szkolnej. Ażeby umożliwić starszej m ło ­
dzieży zobaczenia Szekspira na scenie, dy­
rekcja teatrów twNdii.je na czwartkowe przód 
stawienie tego (arcydzieła zbiorowe bilety 
szkolne po eenaclh najniższych.
-• „KOŚCIUSZKO POD KAC ŁAWICACH" 
dla młodzieży .szkolnej wypełni pdpołud- 
niówkę sobotnią. d‘nja 12. hm. o godz. 
5-ciej. Biloty na by wad można w szkole p. 
Kislryna ortuz w firmie Hawranek- pl M;i- 
J'jj«aki 1. 10.

PREMIERA W 1KATK/E WIELKIM 
składają'--! się z jednoaktowej opery ko- 
rnicznei Soupego pi, „Piękna Gatatea" oraz 
dwóiKh baletów „Tańae połowieckie” z im , 
CVhą znanego kompozytora rosyjskiego I5q_- 
fodina i „Zaproszenie do tańca" z lnu- 
zyj.ą W obenii dlaną będzie \y sobotę, ('ma 
12. lim. wieczorem. ..Tańce połowieckie" 
z°staną wykonane prży akompaiijamen as 
chóru przez etaty corps 'de balet. W . ,/ii- 
proszeniu do kukła" rolę mtirkiża wykonu 
P- Dubiecka.

D / K  ORAJĄ WILEflttZYCff KitPusz 
łrSszem (Święć się Imię Twoje) sztuka

A sza  w  . a k ta c h  s-tunowiąpa u d r iu n a ly zo -  
w a n ą  "epopeje k re so w eg o  żydostw n 'pol.śkie- 
igo^afctni powstamra! Chm ieln ie  kjego.

Ju iro  „O powieść o H erszlu  z O stropo la” 
zm yślona Icomedjja M ojżesza Lilszyeju w 
-1 aktach.

Z niżk i  dHa o.rgaiijzącyj o raz  b i le ty  p r a ­
sowe. w y d a je  p o d z iem n e  dyre/kejn 1 e.itru 
od  6-tej  do  7 -m ej  wiesz.

„ K R O I  , 1> YAA'11*'1, o ra lo r ju u i  \ r tu ,n i  !Io- 
l ieggera  i . .P sa lm u s  b u n g a r im s "  Zoltan* 
Kwd'alyeigo, oto ty tu ły  dw óch  w sp ą n ia -  
fjWli dzieł m u z y c zn y c h ;  k tó re  w y k o n a n e  
z os taną  s ta r a n ie m  Polskiego T o w a rz y s tw a  
Muzwczn-dgo w  .niefiziele. 13 i we ‘w torek  
lf> ’ i)tn. l w ó w  więe, u s ły sz y  poraź  p i e r w ­
szy w  n n j le p sz em  w y banru i iu  iupydzie łn .  
k fó re  twOTfiów swych p o s taw i ł ’ o d razo  w 
p ie rw szy m  irzedziC dzisjejisz] li kom |«ozv- 
io ró w  reprezen tu ią .eyen  tnową i-po kię i k tó ­
re  da ły  mi •m ięd zy n a ro d o w ą  S a w ę .  V. V- 
kona iie  z o s tan ą  te :!z.teł i p rzez  zespó ł  z ’o- 
iżo.ny z ’R00 o só b  a wioc c h ó r y  m ieszane ,  
w ie lką  o rk ie s t r ę  i w \ p i lnych  sol is tów1. P a r -  
tję recy ta to ra .  przed:st,a\v'ta;ą<aej<o a k e j -  il"ii- 
p l | j | i  i lo;sy Króla  I) iw-ida wwkona św ie tny 
m is t r z  słowa po lsk iego  pro! C z es ła w  K rz y ­
żanow sk i .  Glów,ne p a r h e  wok tlne atliw'o- 
r z ą  p. I r. Platów iw bezsp .rze-znic  fPdtm 
z naipieLmejszv>^i sopnajlóty w Polsce  o -  
ruz  znakom ity  teno r  o p e ry  be tr lmskiei i i n ­
nych scen zatiraniealiyeli  A M. 'Kopitz, 
którcigo zal tazaia  oibetane do n n j s h  n m e)-  
szyt/li .śpiewaków or.aforyin-sleli.

K O N C E R T  l ,\VO\V. TOYV. ŚPIE5YA- 
C/K.OO ..HARTA" m hiędzie  się  w p in le l 
dn ia  11. hm . o igodz. 2 (1.15 W sa li P o i- 
t kiego Io w . M'uzypznt«;o p rz \ id. C h o - 
rą żc zy z n y  7 . Na p ro g ram  sk lad b  ią sie  
sam e  pnaw ic n o w e  u tw ory . W .śp ó lu d z rd  
p rzy o b ieca li p,]r. L S iisłtlow sko  i ’ Ldwiu-l 
B en d er, jak  ró w n ie ż  kol. K. H a rd u lo k  
teolo  sk rzy p co w e) t p. / .  Kapfiirisiewic.C

D W U Jłff lE M O lP IK f l ' '  r . lb  i E S E i r i  YA- 
RJPM  p. \  RYCIINOtYSKrisT. D ow iadu- 
jieiny się. że M in isters tw o  O św iaty  p rz y ­
z n a ło  p ry w a tn e m u  S e m in a riu m  n au cz , żpfl- 
sk ie m u  p Aimv K w drnow śkici w e G w o- 
w ie p raw o  pulilicznoic.j na  b iń ząey  rok  
.szkolny ty  VAW 30 S e.m m nrju in  p. H\ -b- 
now,'skiei, k tó re  n rz ez  sze reg  lat sp e łn ia ło  
sw e -  zad in ie  p o d  w j tó ę d o d  .Uełukowym i 
wjjdhiowaiw^żym i (W ykszlafeifo ł se tk i n m -  
icizyicielek w b ie ż ą c y m  ro k u  o b c h o d u  25- 
lecie  swegB1 istn ien ia .

1’GTRĄCOM P R /F Z  \UTU. t  Dachs 
przOdlioctząie przotz ulicę  zostdl po trącony  
n  przez  p rze ieżdża jope  a u to .  w s k u te k  Jifee- 
t»o Kloznal lekkich o b w i l i .

y v y ,s /E O ł, z  DOMr ! Y IE  W R Ó C I1 . 
fiftiwtem Kuni (Szewczenki 10) lat 1(5. w.y- 
jszedi z dom u w  diun 7. m n, i Afóty ti- 
rz a s  n ie  w ójtał.

FK RADZIOYD K f i lP  1 CO? II trakowi 
Zygm untow i (żółk iew ska 73) w' dniu 8. 
m n. skrądżiono z m ieszkania  ,sreb rne  n a- 
kryiCie oraz papierośńrOsi,.i 2 lichta,i*7,e ouól- 
uei w ario^ri 500 zł (1 renuow jlj-w ow i Moj­
żeszowi (Szpiiaiiia 2 gotCw^kgyóO zł. Bien- 
sfock K ad ieh , (K rakow sKa 2.5 3 jichunskie
skie ka]ielusze, <m S-'hw,arz S.di .smeżua 
5 ' b ie liznę  Ge strychu.

A w f  YTPRY1CY. Za wywołanie a w a n ­
tu ry  spisąno protokół na: Kozę .rand z Y-a- 
Ksę.jrjA i f.zurytę iidmunda (Kr. .I.iufwdói 8 
a za zakłócenie spokoju nocnego Kette- 
ra  Salbmonn 13. .loselowi tza 1.J. Klanąti 
Jaków- YGaikierka 18 i Klanlga Salomona 
(Żółkiewska 18 

ARESZTÓW  A YO KOKO \ ZA CA^j — 
Bienstaeka .FiifraJ Diak-ow Tadeusza, Ko­
zak llamiśkę i Coldli Mozośa a a .  k ra­
dzież. lYyrko Zolye. Sojkę Mariana. Suk- 
meęką W lad), Itapow i/, za Baz- la. ł svka 
Jana. Bni/al; Stein n ję. llumilowif-z Zofię 
za watęsanje się.

Komunikaty.
O AKTI AGYYCH ZACADY! EY1AC II

spółdzielni fpożywieów i o roli kobiet 
w spóldzieloezości m ów ić (będzie Iow". Jan 
Zerkowskjt z NV arsznw y w e czw artek 10-go 
hm . o ^oriz. (j-tfit w ieezorern w  sali Stow 
drukarzy' „O gnisko", ul. P iekarska  18 
J. piętro. W stęp wolny. — O lic.zny lidz.ud 
uprasza Z arząd Spółdzielni „Jedność".

KOM ISJA K t l,T. - OŚW IATOW A Z,.
Z. K. urządza Pi. kw ietniar o *godz 1 I 
m m . :3()

b a jk i i lu -zeżn i.zai d la dzu i.
stęp wolne-.

O godz. 17-Pc| kom plet taneczny.*
W przygotowaniu świetna rew j'a i w y ­

stęp liałalajkow ;

3- M lB ciE C Z Y Y  00KS5C'TAl.C,VOĄCY 
K P R S  FR Y ZJKRSTAYA II \ M SKII J.O zo-
.staje otw arty dnia 21. kw ialm a b. r. przy 
Insty tu  Je  przem ysłow ym  i I B o ifl ir.f.i •>. 

JGczeslmkiem kursu  m oże być k tiżdv cz ło ­
nek Cechu i Zwuązku fryzjerów . Prow n- 
'd-zcflie'będą cf-zinly nauki on lutach żc- 
tażko^yie.j;. w olnej i elek I ry '/ l i t  i. s irzyżem s' 
pari,i (ryzowaii^ic i on:diilow,anir lrvzur m ę ­
skich. farbowiame i ddbarw um ie r-(osów, 
lipisi-iiśie i mam.: ure

Dla bezrobotnyi h pracowników fryzier- 
sk i 'h  nańka bezpłatna. Wpisy dókontijje 
się w Instyrferie jirzemvs-tow’.m II. n. od 
łlodz. i)— 1. onaz w Związku, ul. Skarb- 
kowska 23 od' godz. !» rano do*l 8 w-ie-.z.

LWOAYKK1K TOW ARZYSTW O L E ­
K ARSKIE. Posiedzenie |n mkowe odbędzie 
sie tdtnin 11. kw;elin:i w sali Po!ik>nkf ul. 
J.injdegto o jgodz. (i wieCzarem 1) Prof. dlr. 
Barąc.z. di. Schiislerów na, doe. dlr,.- Lege- 
żyńsk i: Ihzypadók  prom ieńjcv podstaw y
iczaszki i imóżdżkii z poiiazam i prerjMira- 
t-ów an hom o - patologicznych oufcz lio- 
dowli prom ieniowców i jiina inzyiultiUki 
pro  mienie,y. 2 Prol. dr. Baracz: Cjnto
Obce w polycm 'poimz^. 3 l)i / I)■>- 
m etaki O le,'zę.n;u tlenem  i sanalorJ-cli 
n p jM pszef przv5Żłośai (w-yl.lid

fSeraertusar lein
APOLLO AlaurjTa C'hevalier jako „Jhe- 

śmarz Pajryża" i opera „Poławiacze pexeP
CASLYO: .Poiedynek w przestworzach“.
CHI MLR „Szept nocy".
COLOSSKUM: „Spalone mosty"
DAJ A-MOKCAYA: u,Przedziwne kłam 

stwa i\'my Petrówmy
K.KA2YKA * Żółty paszpori".
„KOPERNIK ..Bezbronne dziewczę'" 11 

Multa ii"
L E W . „Kaz Jv l i r* u "  z Citnn Tiwo-n.
I.UNA- „'1 tmel nę<l'zarzy“.
M\HA S1P'N K \ :  „Bezbronne d'Ziew'cze"

11. ..Hultaj".
OAZA: „Tancerka Orchidea*".
PALACk,: „Kobiety nie do małżeństwa"
P A N : Zmartwychw stanie".
PASAŻ. „5 dlu strachu" serjia il .
POLOYIY ,,\\ spól-zesne -eBiewczęta
STYI OW A „Kod1 L a Koque“.
U C IE C H A . „Barka miłości" oraz ...Yn;- 

paradnieisaa paradą" (iihm).
PKOA1ILX: „Orły V o;enne“.

W ykłady Unlw, Lrdrwrtoc 
I T*5R-a we Lwowlo

Czwartel. dnia i), b. m. o gonzime 7 
wiecz. w lokatu Lw. Org. Mł. TUK. Kymek
8.. 1. p. wykład1 prof. St. Machu i ewftrza: 
p. 1.. „Kino jako Wróg i przyjsacie! kul­
tury" z obrazami.

Sobota dnia 10. b. rn. o godzinie 7-mej 
wietk. w lokalu Zw. Piia,c.. Omni. ul. Or­
miańska I. 2. 11. piętro, WiiLul 1ov .1. 
Markowskiej, p. I Znaczenie kulturalne 
socjalizmu



12 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 84 z  dnia 11. kwietnia 1930.

Kącik humoru.

Młoda wdowa (która poi iz drugi w y­
szła izstmąż — do pap  ulgi): Jeżeli się be- 
stjOj m e nauczysz m ówić „L olu" zam iast 
.,M ięciu", skręcę szyję.

N IE SPR A W IE D L IW O ŚĆ .
—••Dtejc.zego n ie  od rab iasz  leiy.yj .Tóyni| 
— Bo postanow iłem  już  mgd'v n ie  od­

rabiać, m anio . To n iespraw iedliw ość, że ­
bym  ja  praMowat, a nauczyciel b ra ł zia 
to pieniądze.

SZCZĘŚCIE.
— C ta je j m i w jerzyć, m ój 'oblopcze 

poucza m atką  syna — że dopiero, gdy 
się  ożenisz, Wowiesz się, eo to jes t praw  ■ 
dziw ę .szczęście.

— 'I ak, lale wtedy będzie ju ż  feapóźno.

BOJĄ --S1Ę. .
P e w n a  m is jo n a rk a . j irz y b y ła  do w odza 

dzik iego  k ra ju ,  W tJSj p a n u je  w ie lo żeń - 
stw o. P o z n a ła  p rz y  te j sp o so b n o śc i jego 
ż o n \ . k tó ra  z o lb rzy m im  p odziw em  n rz e -  
g lą d a ly j  s ię  k o b iec je  eiiiropejiskier, d o ty ­
k a ły  je j  «siłkien, w łóśńw  W szak  n igdy  
je szc ze  n ie  w idz ia ły  lucfyti z E u ro p y .

P o te m  zaczę ły  m is jo n a rk ę  zasy p y w ać  
p y ta n ia m i :

M asz m ęża/?
— J a k .
—  & ta » a sz  p ły w a ć ?
- -  rN a tu ra ln ie
—- U m iesz  jeźd zić  k o n n o ?
—  U n n e in .
— A gdy <iię m ą ż  b ije . iczy b ije sz  g o  

ta k ż e ?
—• A też ro z u m ie  się.
Ż ony  wocteu sp o jrz a ły  po sob ie  znacząco , 

p a cz em  je d n a  z nfółi o d e zw a ła  Vsię:
-— '1 e raz  ju ż  ro z u m ie m y , d laczego  E u ró -  

pejpzyicy m a ją  R lk o  po jćd n e j żone. B o­
ją ' s i ę . " '*  ,  i

X  OGŁOSZENIA X
IJOZEN wyższego k u rsu  (konserw atorjum  

udziela  lekcji gry na sk rzy  picach i (przy­
gotow uje do egzam inu w stęp n eg o , /g ł o ­
szenia pod1 ,,Skrzypek" d'o Adm. ,,Dzień. 
Lu'd'.“

IN T E L IG E N T N A  kobieta  w średnim  wic- 
k u  p oszuku je  za jęc ia  jako  sam odzielna 
gospodyni, wychowawczymi dzieci, um ie 
„zyć, Zgłoszenia listow ne pod  K. R. do 

adm in istrac ji „D ziennika Ludow ego".

Z W IĄ Z E K  ZAW ODOW Y AUTO MO I! LUT­
ETÓ W  Ez. P.. Oitldziiił Lwów. Zielomo 7
polerka w ykwalijikowlanyeh, solidnych kie 
row ców -m achanikó\v, za k tó rych ' Z w ią­
zek p rzy jm uje  pełną odpow iedzialność. 
U prasza się panów  w ła a tc je li  sam ocho­
dów  o (s‘kierow v\vam e' zijpotrzebowtama 
na k ierow ców  do Zwiążfcu.

|fp  Gdy k a s z l e s z —  używaj ^
^  C U K I E R K I L E Ś N E  g

Na rafy! Za  gatćwkę!
N a jk o r z y stn ie j  n a b y ć  m o ż n a  M e b le ,  
D y w a n y , Otomany, Kanapki, Garnitury salo­
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włos>enne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi­
ranki, Portiery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% taniej u £. KORĘ*:  B L I T A  

Lwów — H i je r u w s k a  4.

S M T  N O W O Ś Ć !

„RACHMISTRZ"
Z A S T Ę P U J Ą C Y  M A S Z Y N Ę  

D O  L I C Z E N I A  
— Łietia Z#. 1 50 —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

l a l  tfy s u d t II-s|l fam 
liptona Sindiisra

BOSTON
cena 5 zł (z przes. poczt. 6 zł.) - 
i jest do nabycia w Księgarni 

Ludowej Szajnochy I. 2.

Pro^am r a r t lm
CZWAR'1 E K , 10. kw ietnia, 

pow inna d o b ra  gospodyni" — „M ięsiwa 
i (Ciasta s'wjąte,czne(‘, — Pif*#). Koncert 
szkolny z E iliia rm onji w arszaw skiej. — 
17.46. T ransm . koncertu  popołudh. z 
W arszaw y. M uzyka kom pozytorów  cze­
skich. — 18.45. „G adki podhalańsk ie" 
w recy tacji p. W ł. D orali. — 19.00. 
R ozm aitości orejz koncert jifyt gram o- 
ronow ych. — 19.58. Sygnał iczasu z 
O bserw . Astronom,, z W ai'sĄM \: i h e jn a ł 
z w ieży 'Marjajckiej' z  K rakow a. — 20 15. 
P eljieton pt. ..R zem ianym  dyszlem " —- 
(T ransm . z Wąrszlfłwy). — 20.30. K on­
ce rt w ieczorny — recital tort. prof. [-. 
iPetn z .Krakowa. — 22.15. T ransm . fe­
lietonu i kom un ika tów  z W arszaw y. —
23.00. T ransm . m uzyki tanor.?sru?| z r e ­
s tauracji .,PSviIlon 1 z Krakowa.

P IĄ T E K , 1'1 kwietnia.
L W O W . 11.58. Sygnał icząsu z Obserw A- 

stronom . i h e jn a ł z w ieży Mnrjackie.]. 
12.05. K onaert płyt igram ofonowydi. — 
17.3(i. Skrzynka pocztow ą. — 17.45.
T ransm . koncertu  popołudh . ork iestry  
ujętej 36 pp. z W arszaw y. — 18.45. R oz­
m aitości oraz konjoert ]ityt 'gramofon. — 
lK pS. Sygnał pzajsu z O bserw . Astronom , 
z Warszawjyt. i h e jn a ł z w ieży M ariac­
kiej z 'Kratkowa. — 20.05. T ransm . po 
igadlanki m uzycznej' z W *rgzPtey. -  
20.15. T ransm . koncertu  .sym lon licznego z 
bilharn ion ii w arszaw skiej, po koncercie 
transm isja  kom unikatów  z "Warszaw). 
S taraniem  W w ia /k u N iezależnej Mloity 

So ipąJistyzuej odbęctiie Sie ofetczyt tow. 
■dba Dregiewklza! pt.: .Z  iDiełjów fcc-zy-
zm u i Muist-oiinier.o11 w sobole. dnia 12 
fmi. o !gQ'-dz. 19-1 ej:.w  sali O. K. R. U p  
S. p rzy  ul. Rutowskidgo 23 U. p.

Budoura radjo^facji Iwowsk. 
rozpoczęta.

Trwając.e ot! k ilku  tygodni m iędzy gm i- 
n ą “król. stół. m iasta lnrow rą pertrak ta ijie  4v 
spraw ie dzierżaw y gruntu pod budow ę 
wielkiej rndjaśtaiaji lw ow skiej dobiegły 
końca.

Z końcem  ubiegłego ty.gbdma podp isan i 
zostało urnow a. m ocą k tórej Gmina w y­
dzierżaw ia Spófcc \k c .  P olskie R adio te ­
re n  o p o w je rzd m i 5^08 m etrów  kw adr. na  
placu  T srgów  W-sfiliodntch.

N ow ą rad io stac ja  o m ocy 16 kilowatów  
stanie tuż obok ptnwilonu c-entrdnego. B u ­
dynek  m ieszczący ap a ra tu rę  i m ieszkania 
stanie tron tsm  dw ul. P om ńskieso , m iędzy 
‘jeżctrtią a to rem  kolejow ym , óbok ząś zb u ­
dow ana zostanie /jedna w ieża stacyjna. D ru ­
ga w ieża oraz m a ły  budyneczek, służący  
do doprow adzenia an teny , stanie w odle­
głości około 100 m . w głębi terenu 'J u r­
gów. M aszty an tenow e będą posiadały  w y­
sokość 76 m etrów , w ykonane i zm onfo- 
zm ontow ane przez tirm ę  Cegielskiego 
z Poznania,

.Plany budow y są  ju ż  w zupetnośdi go- 
tdjW. Część m a terjp łu  im  m aszty  a n te ­
now e "(konstrukcja) jest ju ż  n a  m iejscu. 
Do robót budow lanych przystąpi Po lsk ie  
Hsdjjo -Tnatydimiiast, skoro tylko u sta li się 
pogoda.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  :
Zs 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. zs tekstem , , —'16 gr, 

» »  » » . .  > 6 5 »  nadesłane . . —-40 »
» »  > » » »  > > > w  tekście, kronika —-70 »
» »  » > » »  > > > p o  kronice . — 66 »

na l-szej istr . — '80 >

Cała strona za te k s te m .........................
Pół strony » » .........................
Ćwierć <itr. » >.......... .........................
Jedna óamt strony za tekstem . , . 
Gała pierwsza strona pod nagłówkiem

. . 260 — zł. 

. . 126"— »

. 36"— » 

. 600 — »
O g ł o  z e n l a  z a u z l a j n o o w e  36% d r o ż e j .
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